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Sabota • z u chwał O 
uprawiany systematycznie przez Anglosasów podrywa autory-

tet i znaczenie Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Przemówienie wiceministra A. Wyszyńskiego .w Paryżu 

PARYŻ PAP. - Przewodnicz.ący delegacji 
radziecld.ej, wi.<:eminister spraw zagranicz.nych 
Midrzej Wyszyńs'kii wygłosił w dniu 25. 9. br. 
na Zgromarlzeniu Generatn.ym przemówienie, 
w którym ośwladczył m. in.: 

I ,,Stało się tradycj11, że każda sesja Zgro7 
• mad-renia General. Narodów Zjednoczo· 

:nych rozpoczyna się od ogó'lnej dyskusji, 
której celem jest nut oka 111a przebytą drogę, 
;podsumowani.e wyn:ików rp.rac minionego roiku, 
a.naliza d21ia1alności ONZ i - co j~t neczą 
zupełnie naturalną - lftllaliza polityki :zagrami 
cznej poszczególnych ikrajów, a :zwłaszcza kra 
jów, iktóre odgrywają w naszej organizacji 
rolę pnodującą. 

Mam również zam.IM dokonać tego ~rzeglą­
du d na obecnej cesji w formie jak najbard.zi~j 
zWlięzłej, jeśli chodzi o o:kires pracy ONZ od 
drug:iej s~jl Zgromadzenia Generalnego, k·tóra 
odbyła się w mie&ią<:ach od września do li6•to 
pada 1947 r. 

li iNa ootatntlej aesjli d~egacja radzieclka 
• zwróciła uwagę na zasadnie-ze braki w 

w d-zdałalnośoi ONZ, braki, które polegaj(\ 1rm 
niewypełnieniu całego szeregu ważnych 'Zale­

wody braku obiektywizmu tej komisji są bar· 
dzo liczne. Powrócimy do analizy działalno­

ści tej komisji podc'las dyskusji nad sprawą 
grec.k.4. 

koreańskiej. Nie ma wątpliwości, że przyszłość 
Korei zależy od ludu koreańskiego, który bro 
ni jedności, niepodległości d suwe.renno'ści 
swego kraju przeciwko wszelkhn usiłowaniom 
przekształcenia Korei w kolonię J użycia jej 
j{lko bazy wypadowe/ dla celów agre.sywnych. Ili Działalność Organizaicji Narodów Zjed-

Dz.iałalność ,,Ko!Illsji Bałkańskiej" i!lie był.a • noczonych w dziedzinie gospodarczej ze-
zbyt pomocna. Komisja ta została bez;prawn:ie środk-0wywała się w okresie 6praw9zdawczym 
utworzona na osta·tniej sesji Zgromadzenie na problemach, posiadających pewne znacze· 
Generalnego. Przemaczeniem jej było uła:twić nie, lecz nie najważniejszych dla dnteresów 
:z.dławienie walki ludu gre<:ikiego o wolność ludów i !krajów, które najbardziej ucierpiały 
z jednej strony i ipnpie.rać fałszywe oskarżenia wskutek narzuconej przez hitlerowców woj­
monarchofaszystów prec.kich przeciwko pólnoc I ny. Takie iI16tytucje, jak Rada Społeczno • 
nym isąsiadom Grecji :z. drugiej strony. Komi- Gospodarcza ONZ, jak Europejska Komisja 
sja tego mdzaju nie mogła przynieść zaszczy· Goispodarc-za, jak Komisja Gospodarcza cllla 
tu Organizacji Narodów Zjednoczonych. Do- Azji ~ Dalekiego Wschodu, nie wypełniły waż 

Odpowiedź Związku Radzieckiego 
na noty mocarstw zachodnich w sprawie Berlina 

LONDYN, PAP. - Rzecmik Foreign Office słychać, odpowiedź radziecka została niezwło 

oświadczył, że rząd radziecki odpowiedział w cznie przekazana ministrowi Bevinowi do Pa­
sobotę na ostatnią notę mocarstw zachodnich ryża. 

nych zadań w dziedzinie odbudowy gospodar 
ki krajów europejskich, które ucierpiały na 
&kutek wojny i w dziedzinie rozwoju głównych 
gałęzi ich przemysłu. 

W sprawozdaniu sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie t. zw. „plan Marshalla" przed 
stawiony jest jako „wielce obiecujący pro· 
gram przywrócenia Europie zachodniej stabili· 
zacji gospodarczej i politycznej." Tymczasem 
dziś nie ulega już wątpliwości, że I. zw. 
„plan Marshalla" nie tylko nie przyczynia się 
do stabilizacji gospodarki europejskiej, ale 
przeciwnie, pogarsza sytuację gospodarczą J 
polityczną krajów europejskich, które doń 
przystąpiły, podważa jqc ich niepodległość. 

IV W r. 1947 Rada Bezpieczeństwa zajmo· 
• wala się sze,regiem ważnych kwestii. 

Wśród tych kweistii należy przede wszystkim 
wspomnieć o . postanowieniu Zgromadzen1a 
Generalnego z 24 sty<:z.nia 1946 r. dotyczącym 
energii atomowej i o poistanowieniu Zgroma­
dzenia Generalnego z 14 grudnia 1946 r.. do· 
tyczącym powszechnego ograniczenia zbro• 
jeń. Rada Bezpieczeństwa zajmowała Slię poza 
tym sprawą pogwałcenia przepisów Karty Na 
rodów Zjednoczonych przez niektóre państwa. 
Chociaż w wielu wypadkach aikty naruszenia 
przepisów Karty stanowiły bezpośrednie z•· 
grożenie pokoju i bezpieczeństwa, w.iększość 
członków Rady Bezp•ieczeństwa ·nie tylko, że 
nie powzięła odpowiednich środków, aby za· 
pobiec temu :zagrożeniu, ale wprost .przeciw· 
nie, poparła winnych zagrożenia pokoju. Tak 

ceń Zgromadzenia Generalnego. 
Tak więc nie zostały wypełnione zalecenia 

co do ogólnego, ograniczenia zbrojeń, co do u· 
tytkowanla energii ato1T10Wej jedynie dla ce, 
!ów pokojowych i co do ogłoszenia zakazu u· 
,trwania broni atomowe/. Nie zost<1ly również 
"'f.konane zalecania, dotyczące ueregu innych 

w sprawie „kryzysu berlińskiego". * * * się stało w sprawie Indonezji, kiedy większość 
PARYŻ, PAP. - Jak słychać, wizyta am- członków Rady Bezpieczeństwa nie pow<ięla 

basadora Bogomołowa pozostaje w związku odpowied~!ch ś~od~ów, b~ położ-y:ć kres zbroi· 
z wręczeniem odpowiedzi rządu radzieckiego I nei agres31, ktoreJ dopusciła się Holand•a 

Odpowiedź radziecką wręczył w sobotę po 
południu ambasador radziecki w Londynie 
Zarubin zastępcy podsekretarza stanu w Fo­
reign Office sir Irone Kirkpatrickowi. Jak na ostatnią notę mocarstw zachodnich. (Ciąg dalszy na str. 2-ej) 

ważnych kwestii. 
Jednocześnie l!laldy zwróci(: uwagę na ab· 

eolutnie nienormalni& sytuację, kiedy wpływo 
wi członkow:ie ONZ używają &Wego auto.ryte• 
tu nie po to, by wp.rowadzać w życie zalec& 
nia Zgromad'lenia i za.rządzenia, pozostające z 
nimi w związ.ku, ale wiręcz prze-0iwnie, by 
wprowadzać w życie zarządzenia, !które w isto 
cie swojej poz06'tają w sprzeczności :z tymi. za 
leceniami. Tak <!llię .rzeczy miały np. w spra• 
w.ie Palestyny, Indonezji, w sprawie dy1Skry· 

Naiwiększy sł~aik w historii Franci i 
PARYŻ, PAP. - Jak donosi agencja Reute-1 cowań przybliżonych, 2-godzinny strajk po­

ra, wczorajszy strajk powszechny we Francji wszechny kosztował produkcję Francji 24 mi­
byl największym i najbardziej jednolitym liony straconych godzin pracy. 
strajkiem w historii Francji. Według osza- „Humanite'' uważa wczorajszy strajk po-

minacji ras.owej w Umi Południowo - Afrykań Leg,. o n Ara bs k1' p rzec,. w L ,· d ze Arabs k ,. ej' sk.iej i w wielu iinmych ważnych ikwestiach. 
Nie ma potrzeby podkre.ślać ew sposób szcze 

gólny 6zkód, iakie wyrządziły autoiryretowi Arabowie poznali się na brytyjskiej polityce wichrzenia 
Zgromadzenia Gener.alnego i ONZ w ogóle ak- · . . 
ty naruASzania Karty Organizacji , a zwłaszcza PARYŻ, PAP. - Jak donosi z Ammanu a- Rozgłośnia krytykowała politykę brytyjską 
takii'I bezprawne decyzje, jak decyzja o utwo- gencja France Presse, rozgłośnia czynna w na Srodk-0wym Wschodzie i twierdząc, że An 
rzeniu t. zw. „Małego Zgromadzenia", komisji g!icy zdradzili Arabów za dolary, zakończy. 
dla Korei ,i it. zw. ,,Komisi"i dla Bałkano·w··. strefie okupacyjnej legionu arabskiego w Pa- . 1 la apelem na rzecz Jednośc Palestyny. Wspo­

Wszyocy przvnominają 6obie olkotiCZlllości, lestynie, tzw. „Radio Ramallah" z.aatakowa-
, .,,. mniana rozgłośnia uchodzi za wyrazicielkę 

w których na iprop-0-zycję Stanów ZjednocZ<J· la w swej wczorajszej audycji Ligę Arabską, 
eh t ł ł k t u poglądów Ammanu. W mieście tym audycji 

ny zos a 0 w zesz ym iro u IS warzone ,,..„a- a przede wszystkim Azzama Paszę, oskarżając 
łe Zgromadzenie"'. Już wtedy nie było żadnej „RadiQ Ramallah"' słuchano publicznie, P.rzy 
wątpliwości, że dnicjator.zy utworzenia „Małe· go o pozostawanie na żołdzie Wielkiej Bry- czym ludność wznosiła wrogie okrzyki pod 
go Zgromadzenia"' zmierzali do utworzenia or tanii. adresem Wieolkie} Brytanii. gan.u, uzurpującego kompetencje Rady Bezpie- _...., __ ..,..._ ......... _____________ . ____________ ....., ______ _ 

czeńslwa. 
Było już wówczM jasne, że „Małe Zgroma· 

dzenie"' :zostało pomyśilane przez delegację a· 
merykańską jako orgił:Il, i!J-OSiadający rozleglej 
gze uprawnienia od Rady Bezpieczeństwa. U­
two.rzenie „Małego Zgromadzenia" było cio­
.sem, wymierzonym przeciwko ONZ I przeciw· 
ko współpracy międzynarodowej. 

Jedna·kże t. zw. ,,Małe Zgromadzenie" nie 
ispełniło nadz,ie~ jego organiza•torów. Nie jest 
przypadkiem, że inicjatorzy stworzenia tego 
organu zastępczego nie ośmielają się obec· 
nie -zaproponować, by „Małe Zgromadzenie'' 
przekształcone zostało w instytucję stałą. 

Utworzenie t. zw. „Komisji dla Korei" mia­
ło zamaskować obcą ingerencję w wewnętrzna 
sprawy Korei, ułatwić utworzenie w Korei 
rządu, złożonego 'l ludzi, wygodnych dla ame 
rykańskkh władz wojskowych, bez brani.a 
pod uwagę interesów ludu koreańskiego. 

Znane 6ą liczne przY'kłady samowoli, gwaMu 
i terroru w Korei południowej, terro.ru, 6kie­
rowanego przede wszystkim przedwko działa­
qom ruchu demokratycfillego, którzy nie 
chcą się pogodzić z bezprawną 15ytuacją, w ja­
ll'iej majduje się naród. Władze amerykańskie, 
dążące do rozbicia Korei, 1Stworzyły marionet 
kcwy rząd Korei połudn<iowej i •twierdzą, że 
jest t-0 rząd dla całej Ko.rei. Jedn~że tego ro 
dzaju mistyfikacja nikogo nie wprowadzi w 
błąd. MilS-tyfikacja ta rzuca isię w oczy, jeżeli 
sytuację w Korei południowej porówna ·się z 
isytuacją w Korei północnej. W Korei pólnoc 
nej rozwija się iswobodnie ruch ludowy, dążący 
do zaipewnienia jedności i niepodJegł-0ści ca­
łej Korei. Powstało Najwyższe Zgromadzenie 
Ludowe Korei, wybrane zairówno przez Judność 
Korei północnej jak d Kored połudi!li-Owej. Po· 
wstał rząd dem~kratn:zneJ ludowej .r~uibliik.i 

Uniwersytet Marshalla 

„ ·VI 
Władze amerykańskie urządzają w ostatnim czasie szereg ku~ów imienia Marshalla 

dla byłych SS-owców, faszystów i obecnych falangistów, celem „właściwP.ao" uŻH' ia ir,., dla 
dobra koncernów i gield•· 

wszechny za przejaw siły klasy robotniczej, 
która w zjednoczeniu jest niezwyciężona. 
„Humanite" podkreśla, że Jedność klasy ro­
botniczej we Francji nigdy jeszcze nie była 

tak pełna jak podczas Z-godzinnego strajku 
powszechnego, 
PARYŻ, PAP. - W sobotę odbyło się po­

siedzenie komitetu wykonawczego generalnej 
konfederacji pracy (CGT). 
Ogłoszono komunikat, który stwierdza, że 

przebieg piątkowego strajku protestacyjnego 
stanowi DOWY dowód całkowitej solidarności 

francuskich ma.s pracujących oraz ich wolł 
prowadzenia w dalszym ciągu walki o pole­
pszenie warunków bytu. 

Komitet wykonawczy CGT podkreśla, że w 
związku z ostatnią zwyżką cen będz'.e się do­
magał 36 proc.-wej podwyżki płac dla wszyst­
kich kategorii robotników francuskich. Ko­
mitet wykonawczy zaznacza; że przyznana. 
ostatnio przez rząd 15 proc.-wa· podwyżka płac 
Jest wobec rosnących stale kosztów utrzyma­
nia absolutnie niewystarczająca. 

Konferencja trzech w Paryżu 
PARYŻ, PAP. - W sobotę o godz. 17 min. 

30 zebrali się na Qua! d'Orsay ministrowi„ 
Beyin, Mari;hall i Schuman. 

. Minister Minc w Poznaniu 
na naradzie aktywu PPR 

w firmie H. Cegielski 
POZNAŃ, PAP. - Działacze Polskiej Partii 

Robotniczej organizacji fabrycznych zakła­
dów H. Cegielskiego w Poznaniu odbyli na­
radę, poświęconą omówieniu wyników sierp­
niowego Plenum KC PPR. 

Na naradę przybył czło:iek Kom:tetu Cen­
tralnego i Biura Politycznego Polskiej Partii 
Robotniczej - 1ow. minister Hilary M'nc 
wraz z czołowymi działaczami partii w Wiei· 
kopolsce, z pierwszym sekretarzem KW PPR 
posłem Minorem i wice-wojewodą M:gonicm 
na czele. 

Ze Zgromadzenia ONZ 
PARYŻ, PAP. - Posiedzenie plenarne Zgro 

n;iadzenia Narodów Zjednoczonych zakończyło 
się w sobotę około godz. 12-ej w południe. 
Następne posiedzen!e plenarne odbędzie się 

j w poniedziałek. t.i. 27 września. 0 godz. 9,30 
1 rano. 
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SABOTAŻ - UCHWAŁ ONZ 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

przeciwko ludowi indonezyjskiemu. Rada Bez 
p ieczeńs-twa ,prze.kazała tę sprawę t. zw. „ko­
misji dobTych U6ług", złożonej z przedstawi­
cieli Stanów :z;jednoczonych, Belgii i Australii. 

Komisja ta E>tanęła po stronie kolonizato­
rów holenderskich i narzuciła repuhlke indo·• 
nezyjslk:'iej 111iewoln:czy układ, p<>dpisany na 
okręcie „Ren ville". Republika dnclonezy jska 
straciła wskutek tego układu bogate obs.zary, 
którymi 7ia.Wladnęli Ho·lendrzy w r. 1947. Wię 
kszość Rady Bezp ieczeństwa odrzuciła wnio­
sek, by zmuszł'no wo~ka holenderskie do za 
przestania działań wojennych i do ewakuacji 
zajętych przez nie :erenów. W ten sposób za· 
chęcono napastnika do dalszej agresji. 

Rada Bezipieczeństwa nie spełniła ·także swe 
go obowiąziku w sprawie Palestyny. Uchwała 
Zgrnmadzenia Generalnego z dnia 29 l!stopa• 
da 1947 r. po utworzeniu w Palestynie 2 nie­
podległych państw - anbskiego i żydowskie­
go - nie została wykonana. Polityka większo 
śd członków Rady Bezpieczeństwa nie miała 
na cel'll u.sunięcia przeciwieństw narodowoś­
ciowych w Palestynie i ustanowienia stosun· 
ków dobrego sąsiedztwa między narodem a­
rabskim a 111arodem żydowskim. Przyczyniła 
t>ię ona tylko do zaostrzenia tych przeci­
wieństw oraz pchnęła Arabów d Żydów na -dro 
gę wa'lk, które dop.TOwadziły do zbrojnego k:on 
fliktu w Palestynie. 

Do wybuchu ·wojny w Palestynie przyczyni­
ły się ;propozycje pewnych państw co do zmia 
ny uchwały Zgromadzenia Generalnego z 29 
listopada oraz. wniosek delegacji amerykańskiej 
ustanowienia powiernictwa nad Palestyną. 

V Prace komisji a>tomowej oraz komisji o· 
• graniczenia 2'brojeń trwały około 30 mia 

sięcy, lecz w irezultacie tych prac ani jedno z 
zadań, które powierzyło tym komisjom Zgro­
madzenie Generalne ONZ, rue rzostało wyko· 
na.ne. Wypisano cale morze atramentu, ale 
sprawa nie ruszyła .z martwego punktu. Prace 
lwmisji atomowej nie dały żadnych wyników, 
ponieważ rząd Stanów Zjednoczonych odmawia 
rozstrzygnięcia zasadniczej kwe!Jlil - wyeli· 
minowania broni atomowej z arsenału posz­
czególnych państw • 

Jak wiadomo, zw:ą.zek Radz.ieckii domaga 
się natychmiastowego ogłoszenia zakazu bro­
ni atomowe/ d ustanowienia k!słej i skutecz­
nej !kontroli międzynarodowej przestrzegania 
Lego zakazu. Konieczność ogłoszenia zakazu 
broni atomowej wy:pływa z samego charakteru 
tego rodzaju broni jako broni napastniczej, 
prze2'naczonej do niszczenia miast i ludności 

cywHnej. Jedynie koła, zainteresowane w u­
trzymaniu w swych rękach tej broni napastni· 
czej, lkoła , które knują plany agresji przeciw­
ko innym krajom, przeciwstawiają się zakazo­
wi broni atomowej. Są to koła, które wiqżq 
swe ostatnie nadzieje z bronią atomową J przy 
gotowujq plany agresji, wyobrażając sobie, 
że plany te będą mogły być urzeczywistnione 
nawet jeżeli cały naród, albo znaczna więk­
szość narodu kraju napastniczego, sprzeciwia 
s·ię wojnie, przygotowywanej przez reakcyj­
nych przywódców. 

Kola te sprzeciwiają się stanowczo zawarciu 
konwencji o zakazie broni atomowej i zamiast 
tej konwencji proponują ustanowienie między 
narodowej kontroli energii atomowej. 

by jedynie środkiem oszukiwania narodów, 
slużyłyby one jedynie za zasłonę dymną, c.:na 
którą ukrywa się przed narodami wy§clg zbro 
jeń atomowych. 
Rząd Stanów Zjednoczonych, domagając się, 

by najpierw została utworzona !instytucja kon­
troli międzynarodowej, a następnie dopiero 
os iągnięte zostało porozumienie w &prawie za 
kazu broni atomowej, odwiaca porządek za· 
gadnień. Jest rzeczą jasną, że rządowi Stanów 
Zjednoczonych nie zależy na postępie prac ko 

misji atomowej, której już dwa i pół lata te­
mu powierzon1J zadanie opracowania propo· 
zycji, dotyczącej wyeliminowania ze zbrojeń 
poszczególnych krajów broni atomowej J 

wszelkich innych rodzajów broni, służących 
do masowej zaglady ludności. 
Żądanie zawarcia ;przede wszystkim kon· 

wencji o !kontroli międzynarodowej energii a· 
tomowej a następnie dopiero konwencji o za· 
kazie broni atomowej, jest równoznaczne z 
udaremnieniem zawarcia konwencji o zakazili 

używania ene~g ii atomowej ~~ ~elów ~oj&~o­
wych. Stenow:sko p1zedstaw1c1eh Stano.w Zj7· 
dnoczonych w Lej 11prawie dowodzi, ze nie 
chcą oni w ogóle żadne/ kontroll, lecz chcą za 
maskować ten laki przedłużającymi się rozmo­
wami. 

Z drugiej strony na szczególną uwagę za­
sługuje zawarta w planie amerykańsk~·n:i pro• 
pozycja, by z przedsiębiorstw pr~duk.u]ących 
energię atomową uczy_nić własnośc m1ędzyn.a· 
rodowej inJStytucji !kontrolnej. W ten sposob 
międzynarodowa instytucja kontrolna mogła· 

Spo, r 1D1°ędzy Anglią 1· USA ~~~i; ~~~0~~;zz~~ 0wi:~==~ó~~~~at~~!~ 
J =zell się wezm1e pod uwagę, ze projekt 8:. 

d . . . k" h I me.rykański przewiduje oddanie do dysP?ZYCJI 
O emontaz fabryk n1em1ec lC międzynarodowej instytucji !kontrolneJ me tyl 

LONDYN PAP. Koroopcmdent dyplomaty uczyn~ć wyjątek co do niewielkiej ilości fa- k? . poszczegól~e przedsiębiorstwa lecz rów-
czny agencji Reutera donosi, że ministrowie bryk. Korespondent Reutera podkreśla, że pro n:ez całe .~alęz:e prz~mysłu.' zw1 ą.za.ne z pro~u~ 
spraw 11:agrainlcznych Stanów Zjednoczonych i blem ten jest uważany w londyńskich kołach CJ'\ energll at~mowe], to nu~ _trudno. zi:ozumtec, 
Wielkiej Brytanii przedys.kutwją prawdopodo- politycznych za „najaraż.liw!zą kwestię" jak.a do czeg~ ~oze doprowadz1c przyjęcie planu 
bnie w Paryżu w C·iągu soboty !i niedzieli „kry wyłoniła się w stosunkach anglo • amerykan- amerykan<:kiego. 1.utrzei'szy~ numerze). 
tyczne zagadnienie demontażu fabryk niemiec skich od czasu sporu na temat Palestyny. (Dokonczeme w 
kich". 

Nowe sukcesy wojsk· gen. Markosa W każdym razie - jak rpodbeśla korespon­
dent - próba uregulowania anglo - amerykań 
skich rozbieżności w tej sp.rawie 111ie może być 
odraczana dłużej niż do !końca przyszłego ty- PARYŻ PAP. - Agem;:ja Elefteri Ellada o-
godnia. głosiła komunikat dowództwa greckich wojGk 

duje się 322 mia.s.ta i wsie. Jednostki wojsk 
demokratycznych, dzlałające w rejonie Gion· 
Rume!i, zajęły miejscowość Perikopi.. Sztab 
greckich wojsk demokratyc~nych . ogł?s1ł ~astę 
pujące zestawienie z wymkow działan v:ojsk?· 
wych w całej Grecji w okresie od 21 SH?rpma 
do 21 wrześ'nia. 

Rząd brytyjska zamierza kontynuować wy· 1 demokratycznych, który donosi o zajęciu mia· 
ke>nanie programu de.montażu w strefie bry· sta Amaliada na Peloponezie. Ogółem na Pe­
tyjskjej, chociaż minister Bevin skłonny jest loponezie w ręku armii demokiratycznej znaj· 

Dolar kupuje .mordercó-w- W okresie tym wojska monarchi&tyczne &tra 
cily 1970 żołnierzy Ii.a polu walki. Rannych zo 
stało 6.690 żołnierzy i oficerów wojsk ateń· 
skich. Poza tym wojska ateńskie straciły prze 
szło 1400 żolruierzy w jeń<'ach i dezerterach. Kulisy zamachu na prezydenta Argentyny 

BUENOS AIRES, PAP. - Prezydent Argen mnie sterroryzować, tak I w przyszłośc1. nie 
tyny Peron, na którego miano dokonać za- powiodą się im żadne próby przekupienia 
machu, wygłosił przemówienie do mieszkań- mnie pieniędzmi". 

Wojska demokratycwe zdobyły na !nieprzy­
jacielu 39 radiostacji nadawczych, 32 możdzie 
rze, 29 karabinów maszynowych, 190 pi&tole­
tów automatycznych i wielką dlość amunicji. 
Zn:szczono czołgi nieprzyjacielskie i strącono 
6 samolotów. 

ców Buenos Aires. Peron powiedział, że „pe- Prezydent Peron wystąpił ze szczególną 

l\rne zagraniczne koła. finansowe, wspierane krytyką pod adresem dziennikarzy USA, za­
przez zdraJców argentyńskich, chciały pozba rzucając im uprawianie szpiegostwa w Ar­
wic go życia. Jak jednak - oświadczył Pe- gentynie. Peron dodał, że wszyscy korespon­
ron - mordercom zagranicznym nie udało się denci amerykańscy, trudniący się szpiegos- Pierwsze śniegi ·i mrozy 

w Czechosłowacji 
Bitwa pod Rangunem 

LONDYN, PAP. - Jak donosi z Rangunu 
agencja Reutera, w sobotę· rano słyszano tam 
ogień dział. Okręt rządowy ostrzeliwał pow­
stańców, którzy usadowili się '"' rejonie Sy­
riam w odległości zaledwie 5 klm. od stolicy 
Burmy. W c:ągu kilku ubiegłych dni w oko 
licach Syriam doszło już kilkakrotnie do starć 
między wojskami rządowymi a powstańcami. 

Schacht - konferuje 
BERLIN, PAP. - .Tak donoszą z Frankfur­

tu, uniewinniony ostatnio były prez.es banku 
rzeszy i hitlerowski minister finansów Hjalmar 
Schacht (Hjalmar Schacht} odbył dłuższą kon 
ferencję z generalnym dyrektorem banku 
krajów zachodnlo-n:emieckich. Panuje ogól­
ne przekonanie, że Schacht w krótkim czasie 
weźmie ponownie czynny udział w polityce 
finansowej ,,państwa" zachodnio-niem!eckie­
go. 

Zasiłki dla hitlerowców 

twem w Ameryce, otrzymają należną im od­
prawę. 

Dziennik „La Epoca'' doniósł, że rozkaz za- PRAGA PAP. - W Czechach zachodnich, 
mordowania Perona i jego żony wyszedł z zwłasz.c:za w okolicach Szumawy i Czeskiego 
kół finansowych Wall-Streetu. Przy areszto- Lasu, zanotowmo w tych dniach pierweze c­
wanych spiskowcach z.naleziono znaczne ilo- pady śnieżne 1. mrozy . doc.h?dząc~ do minus 
ści dolarów amerykańsk!ch. Dziennik Noti- IO_ stopili Celsjusza. !.own:ez "! mnych czę-

. " . ś . r k b ł. . . ' t śc1ach CzechosłowaC)l 111astąp1ł gwałtowny 
c1as pisze za , . ze sp se Y. JUZ zapoczą - spadek tern.pera tury, szczegól :e na wyżynie 
kowany„ za czasow urzę.dowama .b. ambasado-\ czesko • morawskiej, gdzie notowane są killct1~ 
ra USA w Argentyn.e Spruv1lle Bradene. stopniowe mrozy. _ 

Leon 

Kupujcie dziegieć, nie będzie dziegciu, nie starczy dziegciu! 
Znikają świece i pieprz i pumeks - a dziegciu wbród. 
Run jest na dziegieć, kończy się dziegieć, za braknie dziegciu. 
Proszę o dziegieć, o kilo dziegciu, o dziegciu pud! 

Coś jest w powietrzu, róbcie zapasy, zapasy dziegciu! 
Bo dziegieć krzepi, bo dziegieć żywi, dziegieć Io cud! 
Pełne słoiki, wanny, nocniki, bidety dziegciu/ 
Sprzedajcie dziegieć, błagam o dziegieć, dzieg,fiU łut/ 

Wywieźli dziegieć! Sama wldz.ialam, wagony dziegciu/ 
Dokqd wywieźli? A gdzieżby Indziej, jak nie na Wschód? 
Oni to lubią, kąpią się w dziegciu, plawią się w dziegciu! 

Nie trudno jednakże zrozumieć, że bez za­
kazu używania energii atomowej do celów 
wo j&kowych mówienie o jakiejkolwiek skute­
cznej kontroli energii atomowej byłoby ab.sur 
dem, pon i eważ znikłby sam przedmiot tej kon 
troli. Be.z zakazu produkcji i używania broni 
atomowej propozycja . utworzenia międzynaro­
dowej instytucji kontroli energii atomowej n.ie BERLIN, PAP. - z Koblencji donoszą, fo 
ma praktycznego waczenia. W tej sytuacji o· na mocy zarządzenia ministra opieki społecz.­
P'..acowanie prze.J?Ls.ów, dotxczących ko~pet~n nej Nadrenii (strefa francuska) byłym ofi-
CJI proponowane] mstytuC)1 kontrolne] staie · .. . . 

A przez to cierpieć musi bez dziegciu nasz biedny - Jud! 

Dajcie nam dziegieć, zbawi nas dziegieć, zgt niem bez dziegriut 
Bez tego dziegciu, smacznego dziegciu, czeka nas głód/ 
Dziegciu się nie je?/ s'.ę pracą całkowicie bezużyteczną. Bez zakazu cerom armn niem!eck1eJ wyp~acane będą do 

broni aton;owej wszelkie rozmowy na temat I cz.asu. ureg~lowama sprawy ich rent odpo-
kontro!J uzytkowania energii atomowej były· w1edme zasiłki. · 

Co teraz począć z beczkami dziegciu?! 
ładne porządki! Nie mogli tego powiedzieć wprzód?Ill 

Jerzy Korwi!! 38) 

Zobój,stwo Waldemara GIUcka 
walców i podłoga grzmiała od hołubców I się dla niego dokuczliwy. Przeprosił więc 
przy oberkach i mazurach, uginała się pod konsula Darrego i wyszedł do przedpokoju. 
Polką Galopką albo pod kujawiakiem na- Drzwi na korytarz otwarte były szeroko, 
przemian to sentymentalnym to porywi- · usłyszał tedy, że ktoś jęczał. Wyjrzał z 
stym. ciekawości na klatkę schodową i w świetle 

Mimo hałasu po kątach w głębokich fo- wstającego poranka spostrzegł poetę Leś­
telach spały starsze panie, a i niektórzy pa niodorskiego oraz doktora Henrykowsk.ie-

W salonie zabawa doszła do kulminacyj­
nego punktu. Taniec szedł za tańcem i 
wzmagał się gwar głosów, zwłaszcza że po 
zlikwidowaniu stołów zorganizowano w ja­
dalni bufet, z którego czerpano obficie. 
Tadeusz przysunął się znów do Natalii i 
Darrego, a Andrzej przysiadł się do jakie­
go:§ szlagona, poznanego po kolacji, a de­
i:tonstrującego swą osobą wieś i tradycję 
szlachecką jak anachronizm. Siedział na 
głębokiej kanapce przy oknie i z tego punk 
tu obserwacyjnego przyglądał się rozba­
wionym ludziom. Miejsce było doskonałe. 
Andrzej widział stąd, jak Tadeusz mimo 
ostrzeżenia Walewskiego coraz bardziej da· 
wał się pociągać uroczej kobiecie. Zatopio­
ny w jej oczach nie spostrzegał poza Na­
talią absolutnie nikogo już więcej w salo­
r.ia Posuwał się właśnie w tłoku tuż obok 
"i".,_, i nzygarn<>ł r "''.!!;, rio sieb'e tak blis-

-.:: <;LLvv\llli jedną bryłę. Pani Grzy­
.owska była podniecona, ogarnięta szałem 
zabawy, tańczyła namiętnie, prawie nie­
przyzwoicie. Patrzyła w oczy Tadeusza wy­
zywająco, śmiało, władczo. · · 

- Odwiozę panią do domu? - szpnął 
jej Szymczyk. 

- To jest daleko, na toliborzu, będzie 

drogo kosztować. nowie pochyliwszy głowy na piersiach drze- go, jak trzymając się kurczowo poręczy z 
- Ach, głupstwo, mam dosyć pieniędzy. mali. Andrzej czuł się nieswojo. Nie było niesłychanym wysiłkiem wymiotowali na 
- O której kończy się zabawa? nłaściwie powodu, ale przeniknęły go nie- marmurowe stopnie. 
- O piątej nad ranem. pokojące nastroje. Po jednym z tańców - Pan też? - zapytał Leśniodorski. 
- To już wkrótce. k 
- Niech pani pamięta, t . . d przem nął się przez pusty wtedy salon do - Na szczęście nie. 

wożę. e Ja pamą o • pa~arni, którą. urządzono w ich małyi;n po- - To szkoda! Mielibyśmy większe towa-

- Poczęstuję pana dobrą, mocną kawą kOJU. Sylwetki pa.nów ledwo _były. widocz~ rzystwo. O, Boże! - krzyknął i znów 
brazylijską. ~e _w gęstym dymie od papierosow, c~oc chwyciły go torsje. Widok ten ukazał zdu-

- Od pana Darrego zapewne - skrzy- sw~~tło wal~zyło z tym s~tucznym mrok1ei;n mionemu Andrzejowi nową stronę „czło-
wił się Tadeusz. - Nie chcę. dosc uparcie. Przy akme stał samotnie wieka z lepszego świata". W salonie piękno 

konsul Darre. mebli, stroJ'e, muzyka, urodziwe kobiety, 
- Pan jest nierozsądnie zazdrosny. p · A · 1 

1 - roszę pame ndrzeJU. Ogląda pan zręczne słowa i śpiew, a tam sławny poeta 
- Sza enie mi się pani podoba. Zechcę , · k · · t swoJ po OJ, s raszny, co? i sławny lekarz przy nieszczęśliweJ· funkcJ'i 

zostać w jej mieszkaniu. 
- Jutro wróci już do normy, wstawi się wymiotowania wytwornych potraw i trun-

- Panie Tadeuszu! meble, wywietrzy i będzie znów służył pra- ków. Przeciągnięto już strunę o tyle, że 
Głos Naci niby był karcący, ale brzmiał cy. zabawa stała się wreszcie czymś wstr'9i.. 

tak, J'akby zawierał przyzwolenie. M · · b' k - aJą panowie mr o. nym. I służąca Anusia nie będzie mogła po· 
- Jest pan zbyt śmiały! - Nie, nawet by się nie zmieściło . łożyć się wcześniej, aż nie umyje marmu-
- Nie, tylko młody! - powiedział na- - To gdzie zamykacie prace? rowych schodów, aby zuów było czysto i 

miętnie. - Nigdzie! ładnie. 
- Mam ładne mieszkanie! - rzekła na - Jakto. Nawet pan Tadeusz nie zą.bez- W salonie część gości żegnała się jut z 

to Nacia i brzmiało to już jak ostateczna piecza swych planów? panem Maciejem. Nacia Grzybowska 
zgoda. . :- A ~ie. Ni~t przecież obcy nie wcho- ubrana była w płaszcz, stał przy niej kon-

Czas upływał. Paru Agnieszka odeszła do dz1 do mieszkania. Zamykamy poza tym sul Darre również ubrany do wyjścia i żar-
sypialni i tylko młodzi byli niezmordowa- , pokój na klucz. I tował z zatroskanej miny gospodarza. 
ni w tańcu, który stawał się coraz bardziej - Ach t.A k I z bufetu wyszedł na te;Q Jnoment Tade-
huczny, zawadiacki, polskL Zanic:!chano Ponieważ Andrzej nie palił, dyP\ i;itawał usz. . {D. c. n.) 



Nr 264 

Zj~:;~
0 

Hit"l~~e~"w namiocie cyrkowym IT: k~~e:f.c~ ,5,~~~,!~ Siko„ 
został na wycieczce pod Cluzanowem ukqszo-(Od specj. 11.orespondenta uGIOSU

66
} ny' przez żmiję. Jak każe zwyczaj - chłopa· 

Było to w jednym z miasteczek austriac- i dla przyszłości narodu niemieckiego. I i na powrót Hitlera, zaś nieco później, kowi wyssano na miejscu rankę, przewiqzano 
kich niedaleko Wiednia. Na rynku rozbił „Nie traćcie nadziei i ufności - woła pewna korpulentna, a bardzo wymowna da- przegub ukqszcnej ręki i udano się. natych· 
namioty cyrk wędrowny, który nie mógł gardłowy głos z odbiornika, zbliża się ma zgłosiła się z kwestą na rzecz wdowy miast do szpitala w Chrzanowie. Tuta/ dr lry• 
narzekać na brak powodzenia. chwila, kiedy ·szeregi nasze wystąpią zna- I po Hitlerze i J0 eJ' nieślubnego syna. do/in Piela zaaplikował dziecku zastrzyk prz~· 

ciwtężcowy (?) i polecił opiekunom małego Si· Główną atrakcją cyrkowego przedsię- wu na ulicach miast niemieckich. Gerhard Schuckert pod pozorem, że chce kory szukać surowicy przeciw jadowi żmii „na 
biorstwa nie były jednak tym razem ani Głos cichnie. Meszaros wyłącza odbiornik przygotować większą paczkę żywnościową własną rękę". Ponieważ opiekunowie w aple· 
dzikifl zwierzęta, ani „śmiertelny skok i wypuszcza gości po jednemu z białego na tak wzniosłe cele zamówił obu kwesta- kach chrzanowskich (nomen omen: DO CHRZA 
,,spod kopuły", ani połykacze ognia: ma- wozu cyrkowego na ciemny dziedziniec. rzy, i mężczyznę i kobietę do siebie na je- NU TAKIE APTEKI!) surowicy nie znaleźli, 
gnesem, który ściągał do cyrku po zakoń- Stateczni mieszczanie rozchodzą się do do- den dzień i na jedną godzinę. Na ten sam Piela „uspokoił ich" i polecił przewieźć ukq· 
czeniu oficjalnego przedstawienia specjal- mów, głęboko wstrząśnięci tym co usłysze- dzień jednak zamówił równie.ż i br.ytyjsk. ą szonego Tadeusza do Krakowa, gdzie lek n~ 

d ł jad żmii NA PEWNO się znajdzie. Oczywi· nie wybraną publiczność, był stojący na li przed chwilą. policję, wojskową, którą pawia orni o me· ście, Sikorowie w te pędy przewieźli dziecia· 
osobności biały wóz, do którego wpuszcza- Na:'ltępnego ranka każdego ze słucha~zy zwykłych kwestarzach. . ka do Krakowa, zglaszając si ę do szpila/n św. 
no gości tylko za osobnymi zaproszeniami tajemniczej audycji odwiedził starszy wie- Wszystko się odbyło jak w kr~mali:iym Łazarza . Trzech lekarzy dyżurujących zbadało 

1 lub po wymienieniu umówionego hasła. kiem mężczyzna o twarzy, mogącej wzbu- filmie. Zjawili się obaj wysłanmcy, me o Tadeusza, polecając wreszcie - podobnie Jak 
Gdy miasteczko pogrążone już było w dzić zaufanie. Przedstawiał się jaka „spec- sobie wzajemnie nie wiedząc, niemniej dr Piela z Chrzanowa - szukać stryjowi Si· 

ciemnościach i cisza panowała na placu jalny wysłannik" i powołując się na ode- punktualnie stawiła się i policja. Potem kory surowicy na mieście, w zakładzie Buf· 
ł dk d "tk· wida lub w aptekach. Dzień był jednak świq· rynkowym, w białym wozie odgrywały się zwę Hitlera prosił o złożenie dobrowolnej wszystko potoczyło się już g a o, o m i teczny, przeto „Bujwid" był zamknięty, więk• 

niesamowite sceny. Goście, skupieni dooko- ofiary na rzecz partii narodowo-socjali- do kłębka. szość aptek również. surowicę znaleziono na· 
ła małego stołu, czekali w milczeniu i z wi- stycznej, na fundusz odbudowy hitlerow- W kłębku znaleziono dwóch wspólnik?w stępnego dnia rano, ale już było za późno: 
docznym zniecierpliwieniem na coś, co ·we- skiej rzeszy. „Specjalny wysłannik" nie od- i dwóch artystów cyrkowych: Stefana Me· mimo podwójnego zastrzyku - dziecko zmar· 
dług zapowiedzi gospodarza wozu, artysty chodził z próżnymi rękami. Inkasował nie- szarosa i Helmuta Riege. Meszaros miał Io. Opiekunowie dziecka - jak wiadomo -t 
cyrkowego Stefana Meszarossa miało na- raz pokaźne kwoty, nie gardząc i natura- bogatą nrzeszłość za sobą. Jest o. n z zawo- oskarżyli dr Pielę i lekarzy dyżurujących szpl-

-F d ta/a św. Łazarza w Krakowie o to, że nie U· stąpić lada chwila. Nie czekah długo: w od- liami, a na żądanie wydawał pokwitowania, du imitatorem głosów. Prze WOJną, za cza- dzielili ukąszonemu dostatecznej pomocy. Jak 
biorniku, umieszczonym pod sufitem dał zaopatrzone fantazyjną pieczątką z haken- sów hitlerowskich acował W wiedeńskim wiadomo również, Sąd Okręgowy w Krakowie 
się słyszeć charakterystyczny trzask zwia- kreutzem. piśmie „Neuste Nachrichten", pó~niej PO?i- ogłosił wyrok w tej sprawie, skazując wymie­
stujący „złapanie" jakiejś stacji, tajemni- Cyrk, a z nim biały wóz Stefana Mesza- sywał się ze swoim kunsztem 1~itato~skim nionych lekarzy na karę więzienia za to, że 
czej, odległej, nikomu nieznanej stacji ra- rosa wędrował po Austrii i po Niemczech na scenach wiedeńskich. kabareto.w, zas gdy ograniczyli się do drugorzędnych zabiegów, 
diowej, którą według słów Meszarosa Zachodnich, korzystając z gościny miast w wojna wybuchła wstąpił do SS 1 był przy- nie wyczerpując byna;mniej wszystkich lrod· 

t Hitl ków stojących do ich dyspozycji, a koniecz· zwykł się codzień o tej porze posługiwać.„ strefie amerykańskiej i brytyjskiej. Co- dzielony do głównej kwa ery e:a. . nych dla uratowania życia śp. Sikorze. 
Fuehrer! dziennie odbywały się przedstawienia i nie- Po kapitulacji uciekł do Monachmm i tu Sprawa znamienna, lecz jeszcze więcej zna· 

Czy z zaświatów? mal też codziennie trwały tajemnicze wie- odnalazł swego dawnego kolegę z kabar~: mienne są różne „fakciki" i „okoliczności", 
- Skądże znowu! Fuehrer przemawia z czorowe seanse w białym wozie tylko dla tu Helmuta Riege, z którym postanowih które ujawniły się w toku rozprawy. Już cho~ 

ziemi, z dobrego ukrycia, gdzie przebywa „wybranej publiczności". Ale program au- wspólnie założyć przedsiębiorstwo cyz:ko~e. ciażby to, że w szpitalach się nie wie, JAKIE 
J'uż od dnia kapitulacJ'i, od chwili sweJ· po- dycJ·i nie . wszędzie był J'ednakowy. Gdy bo- Przedsiębiorstwo to jednak stano.wiło Je- APTEKI PEŁNIĄ DYŻURY 1 GDZIE WŁASCI· 

1 WIE MOŻNA NABYC RZADKO STOSOWA' Z<>rnej, dobrze upozorowanej śmiercl. Zresz wiem w jednych miastach do słuchaczy od- dynie płaszczyk dla istotnego .ce u i~prezy: NE LEKARSTW A. Najbardziej jednak charak· 
tą za chwuę przekonają się państwo sa- zywał się sam Hitler, to w innych, dla od- którą miało być wskrzeszerue Hitlera, i terystyczne, iż _ iak się olrnzq)o _ nawet 
mi !„ miany przemawiała do nich Ewa Braun, ciągnięcie z tego tytułu zysków. Używa~o tzw. biegli nie wiedzą (a może udają?), na 

I rzecz.cie, z odbiornika rozlega się jako ~dowa po Hitlerze i prosiła o pomoc na zmianę dwóch wersji: o. ws~rzeszemu czym polega .. . posłannictwo lekarza. Np. prof. 
nagle głos, co do autentyczności, którego na wychowanie syna, owocu jej nieślubne- Hitlera 1 b też o wychowamu Jeg~ syna. dr Szumowski - powołany „dla rozjaśnienia 
nikt z obecnych wątpić nie może: Chrapo- go związku z wielkim „Fuehrerem", .syna, Zarówno jedna jak i druga przynosiły obu sprawy" - utrzymywał, że opieka, jaką „roz· 

• 
waty, niski, gardłowy, dobrze wszystkim który niewątpliwie w przyszłości będzie wspólnikom bardzo pokaźne zyski, aż z po- toczyli" oskarżeni leka.rze w stosunku do ma• 

lego pacjenta była nawet GORLIWA: zbadall 
znany głos Adolfa Hitlera, który mówi: mógł kontynuować dzieło swego niezapo- wodu głupiego nieporo~umienia i „błędu or go przecież, postawili diagnozę, sk ierowali do 
„Volksgenossen! Nasza partia znajduje się mnianego papy. ganizacyjnego" nastąpi~a .wsyp8:. , (Bóq wie jakiej) apteki Reszta - NTE ICA. 
znowu w pełnej odbudowie potrzebuje jed- Składki na wychowanie hitlerowskiego Po przeszło sześciomies1ęczneJ w~drow.ce „DZIEŁO". Prof dr Glatzel stwierdził również, 
nak pilnie środków finansowych i pomocy, potomka sypały się w Bawarii, jak z rogu interes został zlikwidm.~a~y, .a obaJ wspol- że lekarz szpitalny nie jest obowiązany poma· 
tak jak to było w roku 1920. Ci narodowi obfitości, kto wie nawet' czy wpływy na nicy powędrowali do więziema. Głos H~tle- gać w znalezieniu ratującego życie leku. NIB 
1ocjaliści, którzy w tym historycznym fundusz Ewy Braun nie przekroczyły wpły- ra w białym wagoni~ cyrkowyi;n. zam.il~ł, JEGO TO SPRAW A. Prof. dr Olbrycht - na 
Okresl·e zechcą poprzec' nasze us1'łowan1'a 1· d · d · · ale napewno nie zamilkły nadzieJe ws.rod pytanie obronv, czy iego zdaniem lekarze kra· wów na odbudowę partii. Je en 1 rugi m- h h tl kow•cy wyczerpali w szystkie środki, jakie 
przyczynić się do odbudowy NSDAP uie teres prosperowały znakomicie, aż pewne- dziesiątków tysięcy ~aka?t~r~onyc i ~~ wierlza stawia do dyspozy cji - sknn.•tatowal 
zostaną nigdy przeze mnie zapomniani!" - go dnia„. rowców, którzy ~otowi ~ciąz Jesz~ze łudz~c wielce zagadkowo, 1ż jest to „KWESTIA IN· 
J~~zcze kilka minut trwa tajna audycja, To był obywatel Gerhard Schuckert, któ- siebie i innych widokami na po"':'rot !'Fu.e - DYW/DUALNA". 
której obecni przysłuchują się z zapartym ry pierwszy powziął podejrzenia, bowiem rera", na odbudowę faszyzmu i„. memiec- Hm, hm, to bardzo dziwne. Tak C2Y owak 
odd · · k. f b k b · · wych w ramach bło wydaje się n.1m, iż spraw a udzielania pomocy echem. Hitler opowiada w jaki sposób w ciągu kilku dni miał u siebie dwie wizy- ich a ry z roJemo • 

M h 11 I Old osohom, zagrożonym niebezpieczeństwem u· „Opatrzność" pozwoliła mu uniknąć śmier- ty: starszy mężczyzna o budzącej zaufanie gosławionego Planu ars a a· · traty życia _ nie ;est bynajmniej „kwestiq 
ci i zachowała jego cenne życie dla dobra twarzy prosił o datek na odbudowę partii Berlin we wrześniu 1948 r. indywidualnq", a kwestiq obowiązku społecz~ 

• 
IDZIEMY KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 

nego, kwestią zresztq obowiązku, przepisanego 
wyraźnie prawem. Trudno, choć wcale nie 
darmo: w lecznictwie nie można „urzędować" 
z. biurokratycznq obojętnością. I to jest dość 
przykre, iż tę oczywistq prawdę musi przypo· 
minc1ć poniektórym anty-Judymom - sąd pań, 
stwriwy. ,Dalszy r 'zwój naszej produkcji w 1949 r. 

Na progu ostatniego etapu planu 3-letniego 
E. 1'11m. 

Choć mija dopiero dziewiąty miesiąc bieżącego roku kalendarzowego, jednakże da· 
ne, napływające ze wszystkich gałęzi przemysłu stwierdzają, że drugi rok Planu Trzy· 
letniego, p,odobnie zresztą jak i pierwszy jego etap - rok 1947 - ' przyniesie .z sobq 

NOWE OLBRZYMIE SUKCESY NASZEJ GOSPODARKI. 

I w tym roku plany wytwórcze we wszyst· 
kich niemal gałęziach naszego przemysłu 

nie tylko, że są wykonywane, ale i przekra· 
czane. 

Załogi wielu fabryk włókienniczych, hut, 
!kopalń, fabryk metalowych itp podjęły uchwa 
ly, w których zobowiązały .się do wykonania 
tegorocznego planu wytwórczego przed koń­
cem roku. 

Wszystko to wskazuje na to, że zobowiq· 
zama te zostaną w pełni dotrzymane. 
Wspaniałe wyniki pracy wielomilionowe] 

rzeszy robotników, majstrów, techników j in­
żynierów wzbudzają niekłamany zachwyt na· 
1>zych przyjaciół i nietajoną zazdrość na.szych 
wrogów. Dla nas są one bodźcem do dalszych 
wysiłków i podstawą dla jeszcze rozleglej-
1Zych planów na przyszłość. 

Opracowany n.iedawno plan wytwórczy 
przemysłu na trzeci i ostatni etap Planu Trzy· 
letniego przewiduje dalszy, potężny i wszech· 
1tronny rozwó i produkcji. 

WĘGIEL I ENERGIA 

A więc wydobycie węgla kamiennego, pod 
stawowego naszego bogactwa i główne· 

go żródła dewiz zagran!cznych winno w roku 
przyszłym wzrosnąć o dal.sze 10 procent, prze• 
ikraczając cyfrę 75 milionów ton. Stanowić to 
będzie przeszł<l dwukrotny wzrost w porów­
naniu z r. 1937, kiedy to wydobycie węgla 
dawało około 30 milionów ton rocznie. 
P~dukcja energii elektrycznej, od której 

uzaleinione są możllwości wytwórcze całego 
naszego p ysłu, a w pewnym stopniu rów· 
inież praca lnictwa i tran.sportu, wzrośnie w 
roku przyszłym o 11 procent w porównaniu 
z rokiem bieżącym, i wi ęcej niż dwukrotnie 
w porównaniu z latami przedwojennymi. Ozna 
czać to będz i e ogromny skok naprzód w kie· 
runku dalszego rozwoju naezego przemysłu 
J w kierunku wzmożenia procesu elektryfika­
cji naszych miasteczek i wsi, co z kolei wa­
tunkuje dalsze wzmożenie tętna życia gospo· 
darcze30 i kulturalnego w całym kraju. 

C PRZEMYSŁ „CIĘŻKI" 
o s i ę tyczy przemysłu tzw. cięikiego, pro· 

dukcja jego w trzecim roku Planu Trzyletnie· 
go również wzrośnie znacznie w porównaniu 
" r. 1948. Wydobvci" rudv żelaz.nei zwiF!b'"" 

się o całych 25 procent, produkcja stali o 20 
procent, a wytwórczość wyrobów walcowa· 
nych w roku przyszłym da o 15 procent w1ę· 
cej, niż w roku bieżącym. Jeszcze poważniej• 
szy, bo 29"procentowy wzrost wykaże przemysł 
budowy maszyn elektrycznych. 

Szczególny naci.sk położony będzie w roku 
przyszłym na szybki rozwój produkcji cię_ż· 
kich maszyn, ol;irabiarek, kotłów, aparatury 
technicznej i wszelkiego rodzaju dóbr inwe· 
stycy jnych, służących przede wszystkim do 
renowacji i rozbudowy naszej bazy technicz· 
nej, koniecznej podstawy dal.szego rozwoju 
naszego pr.zemysłu w przyszłości. 

Wyprodukowane w roku przyszłym obra· 
biarki i maszyny będą w latach następnych 
wytwarzać nowoczesne uzbrojenie dla całego 
przemy.siu (maszyny włókiennicze, urządzenia 
prądotwórcze, tabor kolejowy, dźwigi porto­
we i inne tym podobne maszyny). W ten spo· 
sób gospodarka nasza stanie na mocnych 
fundamentach. 

P PRZEMYSŁ KONSUMPCYJNY 
rzejdźmy z kolei do tzw. przemysłu kon· 

sumcyjnega. Przemysł włókienniczy przewi· 
duje w roku przyszłym zwiększenie produkcj~ 
wyrobów bawełnianych o 17 procent, wyro· 
bów wełnianych o 25 procent, a tkanin jedwa· 
bnych o 26 procent. Oznacza to, że w roku 
przyszłym ludność naszego kraju otrzyma o 
przeszło 50 milionów metrów tkanin ba•,ve/nia­
nych i o wiele milionów metrów innych tka· 
nin więcej, aniżeli w roku bieżącym. Pozwoli 
to na lepsze za.spokojenie wzrastających po· 
trz eb społeczeństwo . 
Zwiększenie produkcji przemysłu sl{órzane­

go, a przede wszy.stkim wzrost produkcji skó· 
ry twar ej o 69 procent w porównaniu z ro­
kiem Hr48, przyczyn; t1ię do znacznego obni· 
żema cen obuwia 1 do załamania spekulacjl 
w branży obuwianej. 

Wzrost wytwórczości celulozy (o 12 nroc.) 
pozwoli na zwiększenie produkcji papieru (o 
9 procent) w porównaniu z rokiem bieżącym) . 
Oznacza to zlikwidowanie istniejących jeszcze 
tu i ówdzie braków w dziedzinie zaopat enia 
młodzieży szkolnej w materiały piśm1 nne, 
dalszy rozwój ruchu wydawniczego itp. 
Wzro~t Drodukcji cukru o 15 ,Procent po· 

zwoli na dalszy wzrost spożycia tego cennego 
artykułu żywnościowego. Ilość cukru przypa· 
dająca w roku prz;yszłym na głowę będzie już 
dwukrotnie wyższa od przeciętnego spożycia 
w Litach przedwojennych. 

POMOC DLA ROLNICTW A 

Z więks.zenie produkcji superfosfatu o 35 
procent, a azotniaku o 15 procent pozwoli 

na jeo.zcze obfitsze, aniżeli w roku bież1cym, 
zaopalrzenie roll'!ictwa w nawozy sztuczne. 
Stosowanie coraz więk.szy<'h ilości nawozów 
sztucznych przyczyni się niewątpliwie do u· 
nowocześnienia gospodarki rolnej i do dalsze­
go zwiększeni-a przeciętnego plonu z hektara. 

Jeśli jeszcze wspomnimy o wzrastającej 
produkcji traktorów i maszyn rolniczych, o 
cara.z częstszym stosowaniu zasad nowocze· 
snej agrotechn'.ki i biotechniki, to dojdziemy 
do wniosku, że przed rolnictwem naszym o· 
twierają się jeszcze pomyślniejsze perspekty­
wy, aniżeli w roku bieżącym. 

PRZEMYSŁ BUDOWLANY 

N 'ł szczególną uwagę zasługują plany znacz 
nego powiększenia produkcji maszyn i ma 

terialów budowlanych. Posunięcia te pozwolą 
wre.;zcie na rozwój w skali oqólnopo!skiej 
masowego ruchu budowlanego. W roku przy· 
szłym wybudujemy e wiele więcej mieszkań 
i fabryk, niż w roku b i eżącym. 

WYŻSZOSC NASZEJ GOSPODARKI 

Wartość produkcji naszego przemysłu, war· 
tość pracy rąk z umysłów p9lskich robot· 

ników i inżynierów wzrośnie w porównaniu 
z ro!c1em 1948 o 23 procent. Jest to wzrost nia 
słychany i niespotykany w warunkach ustro· 

Już blisko 
pól miliarda zł. 

wpłynęło na Wspólny Dom 
WARSZAWA (SAP) Stan zbiórki na Fun­

dusz Buflow:v Centralneęo Dnmu Zjednoczo­
nej P~.rtij T<\hsy Robotniw.e~ przedstawiał 
na dzień 20 bm. snmP 49!1.104.673 zł. Na 
sume ł P 11n7vla sie ?:błórka pinwszomajo. 
wa (33 :?.!;!l _!JI'!) zł). wpta•v różnych instytucji 
(30 .406.fl!l2 złl or"z w1"•'v człon'<ów obu 
fl:>T'tii, których wpłaty kwit-owano cegfełka­
m!. 
1l W"'· ~lasko - Jl~hrnwsk;„ 71 r12 (!14 zł. 
'?) Województwo WrocJa~skle 42.360.TOI zł. 

3) W:irszaw;i "' 411'.407 ?.16 7f. 4) WoJ. Poz­
m1"•ldP. 34.757.961: zł. i:;1 Wri. !'l?;c7Pclńsl(ie 
20.Jf;3.006 zł. 61 Wo.i. Rvr'li:nsli:ie 2?..5ll5 !'Hl6 zł, 
71 Woj_ Rraknw!'1d,,, 23.0 r-s 423 zJ. 8) f ,M• m. 
18.282.064 zł. !li Woi r.rl„'1skie lf:.~?.7 _ !)!1'-' zł, 
10) Wol. Łód?:k;P n.!W'. 942 zł. 111 Wo.i. Wnr­
s1.awsk;t> 12.511 233 zł. 12) Woł. !{ieleek11e 
Jll.4.44 4.27 7.ł. 13) Wni. Luh"l•k'e 9.89! OM 
?:ł. 14) Wo!. 01 •-r.'vń~~iP 9 11:2 !17!1 ?:ł. 15l Woj, 
R1es7"W!'k''"' 8 R36.253 zł. 16) Woj. Biato11toc­
kie 5.445.351 zł. 

Na pierwszym mh>iscu wpłat w dałn:vm 
ciągn ut1"7:vm11.iP l'ię w<>l ST;os'fto - Dąhrow!!kie. 
Za nim idą k11Je.ino wo.iewództwa: Wroelaw­
skie, \Varszawa m. i woj. Poznańskie. 

ju kapitalistycznego. Wartość produkcji prze- 'uSPóŁ n" 
mysłowej krajów kapitalistycznych w latach Y l'r (1Ą A R.T"VSTóW-"PlAl'\TYKóW 
najwyższej koniunktury wzra.stała najwyżej o I z R!J~IIEM z.AWODOW~M 
4 lub 5 procent rocznie. • Zarząd (Tł?wny ?'.'.WJazku Polskie~ Arly'l· 

U nas w warunkach demokracji ludowej tow-Plastvl~ow 7a~fiarował rnchowi. zawvdo 
współczynnik rozwoju przemysłu stale prze- wemu swn1a wsurłnr~ce l'"ZY nm1,<>1{towa­
kracza 20 procent w stosunku rocznym. Czyli niu sztann„rów zwfazkowurlJ.. A„h,~d - nla­
jest czterokrotnie wyższy, niż w najbardziej stycy pod_ieli się onrACOW'IĆ nro.iel<tv no CP­
uprzemys/owionych krajach kapitalistycznych nach specfalnh ~z,niżonvch orRz hezpłatflie 
w Jatach najlepszej koniunktury. opiniować ju7. nrzvirntowane nro.iektv. 

I to jest jeszcze jeden dowód, że nasza go· Komisja Centralnll 7,,,;Mlr-'w '7."'!'lfflt!o-
spodarka planowa czerpiąc z doświadczeń bu· j wvcli. 0tr''P'";" „„ .... ~ł,., „„„,,+",._;„ orl T""""'!ZP. 
downictwa socjalistycznego w ZSRR je.st bar- g-ól"''"h ZT1ń„„1„;w i~ k "'"'·~~ie.., ""'"''ltd"~ 
dziej prężma i posiadająca lepsze perspektywy sztandar związk')WY. KCZZ wyjaśn!1,. że 
rozwoju od gospodarki krajów kapitali.stycz- f'ztandary zwiiizkowe są. <'7"r•r011e. N'\ hm 
nych. tle można komnonuwać svrnlrolo 7' •• : „"1-,t ~in 

Wkraczamy w rok 1949, w ostatnl etap ne ornPmentacie. Pns7,„„ .... ~-'·~ .... r<'ri<>zld włn-
Planu Trzyletniego pod dobrymi wróżbami. ny projektv sŻtand,,.rr'iw zgłaszać do ' <hłafu 

W. Lemiesz organizacyjnego KCZZ. 



~~tr~.~4:...._ ____________________________________ _:_ ________ ..._ _________________________________________ N_r_2_8ł_ 

Przodownicy pracy Elektrowni Łódikiej otrzyma I i nagrody 
r 

Mróz Apolinary · Andrzejewski Wacław 

Jak już donosiliśmy, w tych dniach w Elek· 
trowni Łódzkiej odbyła się niecodzienna uro· 
c:i:y&tość. 21 przodowników pracy z okre~;u 
w-spółzawodnktwa pracy od kwietnia do 
c.i.erwca br. za-stało wyróżn~onych. Jak wiado­
mo, załoga Elektrowni Łódzkiej dala 6ię w 
tym czasie wyprzedzjć Elektrowni War&zaw· 
6kiej. 

Jednakże wielu łódzkich pracowników zasłu 
tyło na nagrody. Obecnie, w o-sta-tnich dwóch 
miesiącach na<;za Ele.ktrown.ia o-siągnęła po· 
ważną przewagę nad warszawską. 

Uroczy-stość odóyła się przy udziale delega· 
cji Elektrowni Warszawskiej, przedstawicieli 
Zarządu Mia~ta Łodzi, partii politycznych, 
Związków Zawodowych i zaproszonych gości. 

Po powitaniu gości i powołaniu prezydium 
wygłoszony został referat o wspólzawodnic· 
twie, po czym nastąpiły przemówienia. Mię­
dzy dnnymi przemawiał przed.stawicie! Elek­
trowni War1;zaw-skiej, który szczerze życzył 
pracownikom załogi Elektrowni Łódzkiej dal­
szych owocnych sukcesów na polu ich pracy. 

Mówcy niejednokrotnie podkreślali znacze· 
nie i ważność wspólzawodnictwa pracy. 

· , CukrowskJ Władysław, Witkowski Antoni, I 
1 Modrzejewski Bernard; pracownicy działu licz 

ników: (warsztat): Mądry Czesław, Sobczyński 
1 Wacław i Pajda Julian; montaż: Pletrv1k A· I 

dam, Mróz Apolinary, Kaczorowski Hieronim 
i Wojciechowski Jan. 

Ponadto nagrodzono darami pieniężnymi 20 
osób za pomysły z dziedziny malej racjonali· 

Zarząd Główny Związku Włókniarzy ufun· 
dowal trzy nagrody w po-stad kuponów ma· 
teriałów ubraniowych dla przodowników pra· 
cy. 

' Pietrzak Adam 

Po wręczeniu nagród rozpoczęła się boga.~a 
i urozmaicona część artystyczna w wykonamu 
zespołu Elektrowni Łódzkiej, orkiestry Elek· 

Trzciński Roman trowni i dzieci pracowników. S. W. 

8 miliahlów 33 miliony złotych 
wynosi budżet przedsiębiorstw miejskich w Lodzi 

Piątkowe zebranie Kol~gium Zarządu Miej· wydzielone, jak Filharmonia, a także Kamie· 
sklego zatwierdziło budżet przedsiębio.rstw niołomy, Apteka Mie]ska itp._ . 
mie.1skich na ogólną sumę sześoiu miliardów Drugi punkt obrad Kolegium poś:więcony 
trzydziestu trzech milionów dwustu pięćdzie· był sprawie uporządkowania sanatorium dla 
sięc1u ośmiu tysięcy w dochodach i wydal· dzieci w Sokolnikach pod Łodzią, Uchwalono, 
kach. że w najbliżs:z.ym czas!e kosztem 500.000 zł no 

Budżet ten obejmuje wszystkie przed-sięblor· prawiony zostanie dach oraz. przepro_wadzone 
stwa a,utonomiczne Zarządu Miejskiego, jaki zostaną mniejsze konieczne JnwestyCJe. 
Gazownia, Ho·tele Zarząd Nieruchomości, O- W ostatnim punkcie obrad Kolegium posta· 
gród Zoologiczny,' Targowi&ka, Majątki Rolne, now:ło przekształcić_ szereg oddziałó_~ ~arzą· 
Miejskie Zakłady Komunikacyjne, Zakład O· du Miejskiego na Biura. Reorgamz.ac11 te] pod 
czyszczania Miasta, Miejskie Przedsiębiorstwo legnie oddział Planowania Przestrzennego, E· 
Budowlane, Rzeźnia, Miejskie Zakłady Wodo· I konomic.zno-Prawny Wydział Kontroli oraz 
ciągowe i Ka·nalizacyjne oraz Przed iębiorstwa Personalny. S. 

H' tę_ I z poUJrotent 

Moda i życie niepraktyczne 
Nakładem wy1la.wnictwa „Moda l tycie 

praktyczne" ukazał się ostatnio podręcznik 
t.zw. bon-tonu p.t. „Zwyczaje towarzyskie". 

„Podręcznik" ten podaje m. funyml, łe za 
porę śnlitdanlową w Polsce uważa się godzi­
nę 13-14 (?), za porę 1aś obiadową -19-20 (?) 
W Polsce? W jakiej Polsce, proszę „Mody 
I życia praktycznego"?Ch:;-ba w tej „eml· 
gracyjnej" „londyńskiej" „bezrobotne)"-

Owoce winny stanieć 
Ostatnio zostało uruchomione w Lodzi 

przy ul. Lagiewnickiej N~ 1-3 Centralne .Tar 
gowisko Warzyw i Owocow. Na ~wisku 
tym odbywa się sprzedaż hurtowa i z3o~a­
trywać się tu mogą placówki har.dlu deta.hcz 
nego oraz dokcmywać mogą mkupu stołón­
ki fabryczne, Rady Zakładowe na zbiorowe 
zaopatrnenie załogi itp. 

Inięk.i utworzeniu Targowicy Wa~ 1 ?· 
WOf!ÓW niew-' ·' "wie on„-~...,.„.., •. zostanie iBt 
niefa"v ~'1t"~h~..as chl'IOS na tvm r·"'~inku 
ha~dlu. Ceny oworow i wanyw kształtować 
się będą, na godziwym pozion;l.iP.. "'"Ze.,, usu­
nięcie zbędnego nośrednietwa i mieszkańcy 
naszego miasta będą moi?li ~aopatrY'va6 
się w tanie owoce oraz ~'Wa. -.i. 

UWAGA STUDENCI ZMP-OWCY 
Zarzl\(l OkręgowY Zwllą.zku AkademicldeJ 

Młodzieży Polskiej wzywa do rejest!a?lł 
w!l7:vstkich c-Ltonków Związku Młod:pezy 

Polskiej, którzy ·w roku bieżącym zostali 
przyjęci na Wyższe Uczelnie, oraz tych ko­
legó•v, którzy do dnia 22 tlpca br. bylł 
członkami Jednej z 4-eh zjednoczootych orga 
nlzacjł. 

Rejestracji dokonywać moż 
w godz. 12 - 14 w sekreta. 
przy ulicy Pi&trlmw@kłej Nr 48 

codziennie 
e ZAMP 

((Il p.). Po przemówieniach nastąpiło wręczenie na­
gród pieniężnych przodownikom pre.cy. Są 
nimi: inka1;enci - Fajkowski Bronisław, Szulc 
Stanisław, Zajączkowski Józef, Majchrzak Sta· 
nisłqw, Kubiak Tadeusz, pracownicy kotłowni: 

Ochotnicą oracuią z zapalel'H f 
Piękny przykład uświadomienia_ ~ąbotn_ik~w Sla/iński Bronisław, Komosa Jan, Lewru1dow-

1ki Piotr, Dyktyński Józef i Kotynia Józef, 
pracowinicy działu dnstalacji: Obara Stefan, 

Zmiana kursu linii tramwa:owych 
Mieszkańcy okolic ul. Dąbrowskiej omagają przy budowie !inu tramwaJoWeJ 

Na ulicy Dąbrowskiej tuż za końcowym nowią mie!zkańcy okolicznych dzielnic, kt6· -;- T_o są dziec_[ szkolne, ze "".si Dąbrowa -
Dyrekcja Miej6kich Zakładów Komunikacyj· przystankiem linii tramwajów „15" t „4" wre rzy w zrozumieniu ważności uzyskania te/ ar· objaśnia drogomistrz - one tez przybyły po-

łlych w ŁodZli podaje do wiadomości, że od ożywiony ruch. W jesiennym słońcu migają terlt komunikacyjnej zorganizowali ochotniczą móc nam w pracy. 11 
d · 2 · b · -'· k · · łopaty i kt"lofy, ~łychać okrzyki, .nawoływania, pomoc. - _Ciekawe, cóż ~ogą zrobić dziec - za.• ma 7 wrzesnia r . w zwiąt.ł\.u z u onczeniem " 

b · t · eh t 1· ·· 3 · 5 t · · nierzadlro i śmiechy. Tramwajarzy pracuje około 50-du, dziennie pytuję. 
r? o z.iemny ' \ ra-sa mu 1 zos a.n.ie zm1e- zaś do roboty staje ogółem około 100 osób. - Oto owoce Ich pracy - ob. Szalek ~- ' 
111ona: Cóż 6powodowało ten gwar na cichej zazwy . . . . kazuje równiutko zasypane szyny tramwaj-O· 

Linia 3 powróo! na dawn~ trasę, tj.: Zarzew, czaj ulicy? Dro~om1strz Szałek stwierdza, _ze ochotm~y _ dziś w kończyli nasi pomocn.icy około 
Napiórkowskiego, Pl. Reymonta, Piotrkow6ką, 20 bm. Dyrekcja Tramwajów rozpoczęła tu pra<"uJą bardw dobrze, pomaga1ąc wydatnie w50e t 6 t Y I 
Pl W 1 · · 0s· dl M M" k" · b t d l edł · 1 /' Jl t m d k ·· t 1·ów me r w oru . o noso, 1e e . irec 1ego 1 z po· ro o y rogowe ce em prz uzen a in ra · yre <:Jl ramwa · . I z kolei zbliżamy eię do grupy star6Zych. Są 
wrotem. wajowe/ do toru kolejowego. Zasadniczo pra· Oglądam)" roboty. Oto od grupy pracujące] tu robotnicy z pobli6kkh fab.ryk, członkowie 

Linia 5 kursować będzie: Julianów, Pl. Wol· ce przeprowadza Dyrekcja Tramwajów łódz- odłącza się gromada dzieci z !?patami na t„ kół rt ·n eh mieszkańcy ul.icy Dąbrowskiej. 
ności, Nowotki, Kiliń-skiego, II Zajezdnia, Dą· kich, ale zatrudnieni tu są nie tylko robotnky mionach 1 ze śpiewem maszeru1e w stronę to· pa . Yl Y '. . 1"f k 
browska, Rz{Jowska, Chojny. tramwajowi. Większą część pracujących sta· ru kole1nwego. - Ci rob-Otn.icy me są wyk wa 1 1 owani 7" 
_____ .;.. ____ ~.;..-------------------~---------------· -------------- mówi jeden z nadwrców - ale chęci ma]~ 

Z I M O W Y . R o z K t. A D J A z D y 6z<:zere, totei wykonują onJ wszy&tkie wyko· 

Najważniejsze zmiany w komunikacji kolejowej 
W nocy z 2-go na 3-go października b. r. J jazdu do L?dzi K_al. pozo.stają. nie~mienione. ~zi Kal. o. godz. 19.?5 w zimowy1!1;, rozkładzie 

\Vchodzi w życie nowy zimody rozkład jazdy. 5)Na odcinku Lodź Kal. - Zdunsko. Wola .p1zrly uęi!w~ odchorlz1ł z Ustrow~ \ · -..... o godz. 
Najistotnie.i~ze zmhnv Jcomw1ikacyjne, do· zostają. skasowane następują.ce pociągi pod· 20.05, przyjazd do Łodzi godz. 23.23, dając 

tyczące kolejo'l'l"ego okręgu łó·lzkiego są. nast~- miejskie: ekwiwalellt za sknMwany poc. odchodzący ze 
puję.ce: a) Łódź Kal. odj. godz. 15.35 - przyjazd Zduń~kiej Woli o godz. 22.07. 

Stacja Łódź Fabryczna:" Zduńska Wola godz. 16.38, wobec tego poc. t 7) Pociąg pospieszny odchodzący z Lodzi 
Odwołane zostają. następujące pociągi: odchodzący z Łodzi Kal. o godz. 16.00, który Kal. o godz. 23.21 i posiadający w letnim 

1) z Lodzi Fabr. do Koluszek - odj. l.ódź dotychczas nie miał postojów na odcinku Łódź rozkładzie jazdy wagony do Jeleniej Góry i 
Fabr. g. 9.10 - przyj. Koluszki g. 9.55. Kal. - ZrluńRka Wola otrzymuje postoje tak, Kudowy Zdr. w zimowym rozkładzie jazdy bę-

2) z Koluszek du I,odzi Fabr. - odj. Ko- że komunikacja ta nie zostaje pogorszona. dzie kursował jedynie do Kurlowy Zdroju. 
lu.s+ki g. 3.00 - przyj. Łódź Fabr. g. 3'.45. b) Łódź Kal, odj. f!O<lz. 22.50 - przyjazd 8) Pocią!!' pospieszny ~dchodzę.cy z Lodzi 

3) z Koluszek do Lodzi }'abr. - odj. Ko· Zduńska Wola godz. 23.57. Kal. o godz 2.35 omz pomąg osobowy, od<iho· 
}uszki g. 10.50 -- prz:vj. Łódź Fabr. g. 11.35. c) powrotny odchoilzę.ry ze ZduńRki'.ej Woli dzący z Lo:lzi Kal. o godz. 21.28 posiadają.ce 

Stacja Łódź Kaliska: godz.. 22.07 przyjazd do Łodzi Kal. 23.23. w letnim rozkładzie jazdy wago·ny do Jelenie· 
6\ Poei:}g o~nho"'Y komunik.ac.ii Ostrów Góry i Kudowy Zdr., w zimowym rozkładziP 

Wkp. - _Łódź Kal. dot!!d prz~·rhodzę.ry do Lo· jazdy hędą kursowa tv tylko do Jeleniej Góry 

py. a my pr'lerow~dzamy roboty technicz.ne, 
jak układanie I przykręcanie nyn itp. • 

A . pan.i sk4ó1 - zapytuję jedne] z pracu• 
ją-. ych kobiet. . 

- Ja tu z Cegielni Nr 6. Przyszło nas dziś 
12 -0sób na ochotnlka. 

- Civ dyrekcja Cegieln~ nie ma nic prze­
ciwko temu, - przecież musieliście opuścić 
prdcę? 

Pro-szę pani, nas'l kierownik te:! tu fesit i 
ma<"ha łopatą t11k, iak 1 myl Po~w1ędliśmv je· 
den dzień pracy 7a to prędzej będz:emy mogli 
jeździć tram wa jem, 

Pracują wszyscy z zapałem Napraw.dę plęk· 
nv ~ przykład uspołecznienia 1 świadomości 
rol>'llników. 

Jeśli robotv pójdą dalej w tym samym tem· 
pie, i o ile dopi-sze pogoda, mnżemy .się spo· 
dziewać, że mniej w: ę<"ei za 2 miesiące nową 
lini~ rus7ą pierws7e tramwaie. , S. W. 

1) po<1. pospieszny Warsz'l.wa-Lódź przy· 
ehodzą<1y do Lodzi Kal. godz. 10.:!5 oraz po· 
wrotny odchodzący z Lodzi Kal. o godz. 18.12 
zostaję. skasowane, wzamian ni<lh w zimowym Juz· wk 0„ I p·s l"OZkładzie Jazdy będą kursowały pociągi pasa· r ce za I y 
żerskie Warszawa-J..16dź-Jelenia Góra (przy· ' do Technicum Włókienniczego 
spieszony na oddnku Warszawa-Łódź): Inteligentni i zdolni robotnicy· mają możność uzyskania tytułu technika 

e) odjazd z Warszawy godz. 7.oo - l.ódź Istnieją<"e w Ł".>dzi od dwóch lat Techni-1 rium i laboratorium przeciętnie 8 d'> 9 go· 1 przyjmowanie podań kandyd'l.tńw na pierw. 
Kaliska przyjazd godz. 9·54• odjazd godz. 10·07 cum Włólclennlcze stanowi, obok Wydziału dzin dziennie. Praktykę wakacyjną odbywa szy, a w wyjątkowych wypadkach na C:ru· 
rrżyjazd Jelenia Góra godz. 21.15· Włókienniczego Politechniki Łódzkiej najpo- ją w fabrykach wzorowych. gi semestr. 

b) powrotny odjazd z Jeleniej Góry godz · · · 1 ó k k l l dl W t · k ł db d I W t dk śl"ć ż k t k 1 · 
5_501 Łódź KaliRka przyjazd godz. 17.02, od- wazme3szą pac w ę sz o en ową a prze- s yczmu ro u przysz ego o ę ą s ę ar o po re 1 • e osz wyn ".> ema 

20 0 mysłu tekstylnego w Polsce. egzaminy końcowe dla pierwszeg„ turnusu iednee:o słu<'hacza Technicum wynosi około 
jazd godz. 17·121 Warr,zawa przyjazcl g. .O · Nauka w Technicum trwa 2 lata, p".>dzie słuchaczy Technicum 230 absolwentów - 200 OOO :zł (100.000 zł rocznie), nie licząc 2) Wobec skasowania pociągów pospiesznych 
Prr.cmyśl- Lórlź Kal._ Gd:vnia w zimowym lone na 4 semestry. Od kandydatów wyma · słuchaczy kursów tkackiego, przędzalniczego 1Jczywiście ani miesięct.nego wynagrodzenia 
rozkładzie jazdy wprowadza się nową. parę ga się zaświadczenia o odbyciu 3 - 5 letnie.i wykończalniczego i dziewiarskiego opuści studenta, ~ni ' stypendiów. 

praktyki zawodowej w przemyśle oraz :wia- mury swej uczelni z tytułP.m. technika, by Inteligentni, zdolni robotnicy, którzy daw 
pociągów łącznikowych Łódź Kal:c;.ka - Ku~o dectwo ukończenia przynci1·mmej 7 oddzia· zająć odp'>wiedzialne stanowiska salowych, nie3·, za czasów kapitalistycznych skazani celem nawią.zania dogodnej komunikacji w 
kinunku na Szczecin i Gdynię: łów szkoły "Q".>wszechnej. kierowników oddziałów l dyrektorów tech- byli na to, by do końca życia trwać przy 
Łódź Kal. _ odjazd godz. 22.24 _ Kutno Kandydaci poddawani są egzam'nowi wstę niemych zakładów pracy. jednej i tej samej pracy,otrzymuia dzi~. w 

przyjazd godz. 23.57, pnemu z zakresu przedmiotów ogólnokształ- Równolegle z _przyg,.,t.owaniami do egzami- warunkach demokracji ludowej pełni' mnż-
z powrotem Kutno odjazd godz. 3.00 _ cących, jak i z dziedz.my wiadomości facho· -nów rozpocznie się Już wkrótce - w k'.lńcu llwośct awansu społecznego ł poprawy bytu 

Łódź Kal. przyjazd godz. 4.35. wych. ' października lub początkach listopada, mat.erła.Jnego. 
3) pociąg o~ebowy komunikacji L6dź Kal. Kandydaci, posiadający -wykształcenie gim 

O Lodzi w kilku slowac --Kudowa odchodzą.<!y dotąd z Lodzi Kal. o g. nazjalne 1 -wyższe kwalifikacje zaw.1Jdowe, 
17.00 oraz powrotny Łódź Kal. przyjazd godz. mogą ,,przeskoczyć" pierwszy semestr i wstą 
20.50, w zi.mowym rozkład;r,ie jazdy zostaję. pić odra1u na semestr dr1igi. Kandydaci W celu przyśpie-szenia prac przy załatwia· r pracę samokształceniową osiągnęli wym11gany 
s\:aso'l'l"ane~ natomi~~t dla obsłużenia odcinka zbyt słabi, ale zasługujący na poparcie kie- niu wyciągów ksiąg ludnośd stałej, Wydzial stopień wiadomości. Nowa placówka TUR-u 
ł..;;dż Kal.·_, Zduńska Wola na okres zimowy rowanj są na kurs przygotowawczy. Przy Ewidencji 6prowadz;1ł wszystkie ks i ęgi 6tałej iest jeszcze jednym dowodem, że ha1;ło nauki 
wprowadza. się pociąg Ł6J.z Kal. Zduńska uwzględnieniu kandydatur specjal·ny nacisk ludności do Wydziału Ewidencji, Kościuszk i dla wszystkich realizowane jest u nas w całej 
Wola. kładzie się na pochodzenie socjalne R0bot· Nr 19, gdzie każdy będzie mógł w ciągu dnia rozciągłości. 

Odjazd z Lodzi Kal. godz.17.00-Zduńska I nicy i chłopi oraz inteligenci pracujący ko· lub najwyżej dwóch, otrzymać potrzebny mu 
Wola przyjazd godz .18.17 powrotny odjazd ze 1 rzystają z prawa pierwszeństwa. wyciąg. 
Zd. Woli g. 18.52, Łódż Kal. przyj. g, 19.55. I Słuchacze otrzymają wyży,wienie. a zamiej * * * 

4) Pocią.gi komunikacji Ł6aź Kal.-Katowi<le: scowi k0rzystają z bursy. Słuchacze pobiera Przy ulicy Szpitalnej 9-11 w Łodzi (Widzew) 
- odchodzący z Lodzi Kal. godz. 14.50 ora:i: ją także swe przeciętne zar".>bki z ostatnie· TUR organizuje Uniwersytet Powszechny, do 
powrotny przychodzący do Łodzi Kal. na. godz. go okresu przed rozpoczęciem nauki. Nisko któr może zapisać się każdy, kto pragnie 
7.03 w zimowym rozkładzie jazdy będą. kurso-1 uposażeni słuchacze otrzymują niezależnie 

1 
uzuJ)e nać swe wykształ<:enie, Nauka jest bez· 

wały zamiast do Katowio do Częstochowy od tego stypendium. , płatna. Na Uniwersytet mają dostęp wszyscy, 
przez Herby Nowe. Godziny odjazdu i przy· Studenci Technicum ·· pracują w audy~ którz! ukończyli 15z.kolę powszechną lub prze;, 

. „. * 
Elektrownia Łódzka co mi~ląc oszczędza 

2 tys, ton węgla duęki współzawodnactwu pra 
cy, małej racjonalizacji i zdrowemu systemo· 
wi premiowania. Do uzyskan~a wyników tych 
przyczynili się ~pólnie robo>tndcy, personel 
: nżyn.i eryjno-te<'hniczny, palacze, o.raz wykwa· 
łifikowana obsługa kotłów. 
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Gł.OS PABIAN!@ 
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Kronika Pabianic L o H' i c: kie §Zftlelf•q 
Czasami i w Łowiczu też się coś dzieje 

godnego uwagi. Ot, chociażby próby przy­
wrócenia estetycznego wyglądu pl. Tade­
usza Kościuszki. Założono już wokół placu 
ładne skwery, obecnie wykłada się go kost­
ką. Tylko, że roboty postępują bardzo po­
woli naprzód. 
Rozmawiałem z jednym obywatelem Lo· 

wicza. Między innymi zwrócił on uwag~ na 
ciekawy tnoment. Mianowicie przy tymże 
placu znajduje się zniszczony w czasie dzia­
łań. wojennych budynek, w którym mieściła 

się szkoła i kaplica szkolna. Podobno Wy· 
dział Kultury i Sztuki wydał na zabezpie­
czenie budynku i wnętrza kaplicy 1.500 1y­
sięcy złotych. Skutków tej konserwacji zu­
pełnie nie widać. Zdaniem mego rozmówcy, 
należałoby zdecydować się albo na rozbiór­
kę owego budynku, który w tej chwili .;;wo­
imi ruinami szpeci wygląd placu, albo też 
odbudować budynek z przeznaczeniem na 
szkołę. Szkół w Łowiczu nie jest bowiem za 
dużo. I słusznie. Wydaje się, że ojcowie mia 
sta Lo'Nicza powinni o tym pomyśleć. 

• KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 26 września 1948 roku. Czytelnicy ~ 
Dz'iś: Cypriana. 

DYŻURY APTEK 
Dziś dyżuruje apteka mgr Bolechowskie­

g'l przy ul. Warszawskiej nr 6. 

KI N A 
Kino „Robotnik'' - „Postrach mórz" 

film produkcji radzieckiej. 
Kino „Polonia" - „Okoliczrtości ła­

godzące", film prod. francuskiej. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 

Komisariat M.O. - 63. 
Zmiana numeru telefonu Ubezpłe· 

<'Zalnl Społecznej - zamiast nr 208 
nr. 35. 
P. C. K. - 112 
Dworzec Kolejowy 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Telegraf 213 
PPR. - 5 
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W dniu 24 bm. odbyło się zebranie koła 
PPR przy fabryce Cewek w Pabianicach. 
Referat na temat „Ostatniego Plenum KC 
PPR" wygłosiła przedstawicielka Komitetu 
Miejskiego - tow. Sulej Irena. Po ożywio­
nej dyskusji - zebrani uchwal'ili rerolucję 
solid'1°ryzującą się z uchwałami KC. Ze­
branie zakończono odśpiewaniem „Między­
narodówki". 

Na sali sądowej 
ZA KRADZIEŻ MOTORU 

ELEKTRYCZNEGO 
Ob. Kochanowski Ryszard, zam. w Pabia­

nicach, ul, Limanow.skiego 30 i ob. -Kozłow 
ski Waldemar, zam. w Pabianicach, przy ul. 
Pięknej 2, skradli wspólnie motor elektrycz· 
ny, 

Sąd Grodzki skazał K')chanowskiego na 
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem wyko· 
nania kary na 2 lata. Sprawę Kozłowskie· 
go przekazano dó Sądu Okręgowego dla 
Nieletnich. 

UKARANE FAŁSZERKI MLEKA 
Ob. Wołosz Stanisława, zam. we wsi Piąt­

bwice, gm. Górka Pabianicka, za sprzedaż 
mleka mieszanego z wodą została wyrokiem 
Sądu Grodzkiego w Pabianicach ukarana 
grzywną 5.000 zł, z zamianą na 2 tygodnie 
aresztu. 

Za to samo ukarane zostały grzywną po 
1.000 zł. lub 3 dni aresztu /)b. Miszczak 
Aniela, zam. we wS'i Petrykozy, gm, Górka 
Pebianicka i ob. Madej Katarzyna, zam. 
we wsi Górka Pabianicka. 

Komunikat 
• KW PPR Wydział Propagandy zawiada-

mla, że odprawa instruktorów Kolportażu 

przy K'Jrnitetach Miejskich i Powiatowych 
PPh ::idbędzie się w świetlicy KW PPR, w 
dniu 30. 9. 48 r. o godz. lOej. 

Ze względu na ważność spraw, obecność 
towarzyszy kolporterów obow!ązk.')wa. 

Sekretańat Wydziału Propagandy 
Komitetu Wojewódzkiego PPR 

Ogłoszenia drobne 
DYW AN .t żyrandol prawdzlwy brąz, do 

tprzedania. Sk,rytka p„cztowa 52. 167k 

Czy słuszne przeniesienie szkół_ 
Ob. Redaktorze! ł jak jeżdżą dzisiejsi szoferzy i mot')cykliści 
Pragnę poruszyć w „Głosie Pabianic" l i mocno jeM:eśmy niespokojne o los na· 

.bardzo pilną i ważną sprawę, która niepo· ~szych dzieci, które zmuszone będą przecho· 
koi wiele matek. Mam na myśli sprawę dzić przez autostradę, ażeby d'Jstać s.ię do 
przeniesienia szkoły powszechne.i nr 9 z szkoły, Czy nie można byłoby umieści~ 
ulicy Armii Czerw'Jnej na ul. Partyzancką. 
Wydaje się dziwne, diaczeg'l Komisja Oświa dzieci, które mieszkają w południowej czę-
towa przeniosła dzieci na tak ruchliwą uli- ści miasta w innych szkołach? 
cę, a dorosłą młodzież do tak spok-:>jnej Stała czytelniczka ,, Głosu Pabianic" 
szkoły jak szkoła nr 9. Wieryiy doskonale, (Nazwisko i ad.res znane redakcji) 

Uwaga, junacy SP! 
Zap~sy na kurs [nstruktorów lotnictwa szybowcowego 

Powia'towa Komenda ,,Służby Polsce" w 
Pabianicach k'lmunikuje, iż przyjmuje zgło· 
szenia na 12-to miesięczny kurs dla in~truk 

torów latflictwa szyb'lwcowego, który odbę­
dzie się w Aleksandrowicach koło Bielska. 

Kandydaci powinni odpowiadać następu· 
jącym warunkom: 1) wiek od 18 do 25 lat, 
2) d'lbry stan zdrowia, 3) wykształcenie 

najmniej 3 kl. gimnazjum lub równorzędne. 
4) nienaganna opinia. 

W tym celu kandydaci winni złożyć w 

tuitejszej Komendzie w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 30. 9, 1948 r. następujące 
dokumenty: 1) własnoręcznie napisany ży· 
ciorys, 2) świadectwo szkolne, 3) świiadectw<> 
moralności lub opinię z partii poli'tycznych 
względnie ZMP, 4) świadectwo z dotych­
czasowego wyszk-:>lenia lotniczego o ile ta· 
kie posiadają, 5) pisemne zobowiązania do od 
bycia 'trzyletniej służby płatnej w szybow· 
nictwie po ukończeniu szkoły, 

R'lk szkolny w wyżej wymienionej szko­
le rozpoczyna się dnia 1 listopada. 

54.000.000 jaj zakupiły spółdzielnie na lubelszczyźnie 
Spółdzielnie Mleczarsko-Jajczarskie zakupi­

ły w b. r. ponad 47.000.000 sztuk jaj. Skup 
trwa nadal. Akcja skupu cieszy się coraz 
większą popularnością wśród ludności wiej­
skiej. W r. 1945 Centrala Spółdzielni Mle­
czarsko-Jajczarskiej zakupiła na terenie wo-

jewództwa 11;,,':lelskiego 1.821.000 s~uk - w 
1946 r. ponad 9.000.000 sztuk, w 1947 r. -
27.320.000 sztuk jaj. 

Plan na rok bieżący przewiduje skup jaj 
w ilości 54.000.000 sztuk. 

Powstaje nowy kombinat przemysłowy 
Dnia 22-go bm. odbyła się w Lodzi kon-1 przez specjalną Komisję. Możliwe, iż robo­

ferencja CZPWł., na której zost_ały ustala- ty wstępne rozpoczną .się już w pierwszej 
ne tereny, przeznaczone pod nowy ołbrzy- połowie przyszłego roku. 
mi kombinat Przemysłowy w Zgierzu. We- Tereny przeznaczone pod budowę nowego 
dług planu, nowy kombinat ma zatrudnić Kombinatu są położone przy ul. Zakręt 
do 6 tys. robotników. Wizja lokalna po- i Szczawińskiej i ciągną się do toru kołejo­
wyższych terenów została przeprowadzona wego .. 

'Uwaga palacze! 
N owa bibułka papierosowa 

W Centralnym Zarządzie Przemysłu Papier· 
niczego w Łodzi odbyła się z udziałem dele· 
gatów Polskiego Monopolu Tytoniowego kon· 
ferencja na temat polepszenia jakośd bibułki 
do papierosów. Na niedostateczną jakość pro­
dukowanej dotychczas bibułki miał wpływ 
przede wszystkim surowiec, wśród którego 
brak było wysokogatunkowych szmat lnia­
nych. Bibułka, sporządzana z gorszych szmat 
z poważną domieszką celulozy nie odpowia· 
dała wymaganiom konsumentów. Obecnie, jak 
wyjaśnił Centralny Zarząd Przemysłu Papier· 

niczego, trudności związane z dostarczaniem 
fabrykom odpowiedniego surowca zostały już 
pokonane i od dwóch miesięcy fabryki w Je­
ziornie i. Żywcu produkują bibułkę wysokiej 
jakości. 

Fakt, iż obecnie znajdują się jeszcze na ryn­
ku papiero-sy o bibułce w gon;zym gatunku, 
spowodowany jest tym, iż PMT posiada na 
swych składach zapasy bibułkJ dawniejszej 
produkcji. Po :ich wyczerpaniu papierosy, ro­
bione z bibułki nowej, zaspokoją całkowicie 
wymagania konsumentów. 

Zespół świetlicowy PZPB 14 
na występach w Pabianicach i Zgierzu 

W dniu 26 bm. t.j. w niedzielę zradiofo­
nizowany tramwaj obsługiwać będzie ze­
spół świetlicowy PZPB Nr 1\ w Łodzi, urzą 
dzając przy tym dwa przedstawienia. Ece­
niczne. Pierwsze odbędzie się podczas Po­
ranku Teatralno-Muzycznego w sali kina 
„Polonia" w Pabianicach o godz. 11-ej. 
drugie zaś podczas Wiecz0ru Teatralno­
Muzycznego w sali Domu Parafialnego w 
Zgierzu o godz. 18-ej. W obu przedstawie­
niach program przedstawia się nastgpują­
co: odegrane zostaną - .żart sceniczny 
Czechowa „Oświadczyny" i utwór drama­
tyczny Szaniawskiego „Matka". Poza tym 
chór mieszany p. d. kapelmistrza Kuleszy 
odśpiewa kilka powszech~ie lubianych pio­
senek. Niemniej znane piosenki wykonane 
zostaną oprócz tego przez szereg popular­
nych solistów jak Tola Czajkowska - so­
pran, Wiesława Wota - alt, Mieczysław 

Szuflet - tenor i Mirosław Lukawski -
baryton. 

W Zgierzu dodatkowo wystąpi jeszcze 
orkiestra wojskowa. Bilety na przedsta­
wienie do nabycia są w biurach radiowęz­
łów w Pabianicach i Zgierzu. 

Całkowity dochód z obu imprez tak jak 
i z koncertów życzeń oraz z kwesty ulicz­
nej przeznacza się na odbudowę Warsza­
wy. „Każdy dobry Polak świadczy na od­
budowę Stolicy, stając się tej odbudowy 
współtwórcą". Obywatele Zgierza, i Pabia­
nic wzamian za złożone ofiary na FOS bę­
dą mieli miłą rozrywkę .. Ufamy, że przez 
licznie zgromadzoną publiczność w salach 
na poranku i wieczorze teatralnym obywa­
tele Zgierza i Pabianic dadzą wyraz swej 
ofiarności i poczucia obywatelskiego obo-
wiązku. · 

Podobnie ma się sprawa z Wydziałem Po 
wiatowym. Urząd ten buduje sobie ~1ową 
siedzibę za grube pieniądze, a przPcież W. 
Łowiczu jest jeszcze wiele domów zniszczo~ 
nych rozwalonych, które należałoby odbt:· 
dować. Dobrym przykładem dla Wydziahl 
Powiatowego jest wieś Będów gminy Je„ 
ziorko. Chłopi, którzy budują szkołę z włas 
nych funduszów postanowili - , 1Wydział 
buduje biuro za ogromne pieniądze, I::ly zas 
szkołę z własnych funduszów. Zobaczymy 
kto pierwszy postawi". I zdaje się, że vvy~ 
ścig ten wygrywają gospodarze wsi Będów, 
Budynek szkolny jut stoi, teraz tylko przy 
krywają go dachem, a w przyszłym roku od 
dadzą go do użytku wsi. 

Poważnym i słusznym pociągnięciem za„ 
rządu Miasta jest odwadnianie okolic szpi­
tala. Dotychczas przechodził obok budynku 
szpitalnego odkryty rów, z którego unosiły 
się niezbyt miłe wyziewy, które zatruwały 
powietrze. Obecnie przystąpiono do przy~ 

krycia kanału aż do samej prawie Bzury, 
do której kanał uchodzi. 

Tak wyglądają prace inwestycyjne w Ło 

wiczu. 
A ó czym się mówi? Mowi się w tej chwi~ 

li o wycieczce na wystawę Ziem .Odzysk!l" 
nych, organizowaną przez Związek Sam':>" 
pomocy Chłopskiej w dniu 15 października~ 
mówi się o małej ilości mleczarń spółdziel­
czych, wobec czego mleko trzeba kupować 
na rynku, wreszcie o mięsie . i jego braku, 
i o przygotowaniach do zimy. 

(Tasz) 

BIEDNI CHLOPI OTRZYMALI SPRZĘ'l' 

ROLNICZY 
Społeczna Komisja Kontroli w gm.inie 

Kunice, pow. Legnica, po przeprowadzeniu 
dokładnej lustracji w poszczególnych gro~ 
madach, stwierdziła, że bogacze wiejscy w: 
liczbie ok. 65 osób ukrywali w swoich go„ 
spodarstwach poniemieckie maszyny, na.; 
rzędzia rolnicze, które za wysoką opłatą 
wypożyczali małorolnym chłopom. 

Nadmiar narzędzi rolniczych zakwestio~ 
nowano i przydzielono najbiedniejszym 
chłopom w gromadach: Grzybiany, Piekary 
Wielkie, Poganowice Górne, Stare Piekary: 
Piatnica, J askowice i Leg:nica. · 

DOSKONALENIE RZEMIOSLA 
We Wrocławiu, w gmachu Doskonalenia 

Rzemiosła odbyła się pierwsza ogólnopoł· 
ska trzydniowa konferencja pedagogiczna 
dyrektorów i kierowników. pedagogicznych 
zakładów doskonalenia rzemiosła z całej 
Polski. W konferencji biorą udział m. in. 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, Min. 
Opieki Społecznej, Min. Odbudowy. Zwią­
zek Zakładów Doskonalenia Rzemiosła re­
prezentowali dyr. Łazarewicz "i wiceprezes 
inż. Witkowski. 

ZGON ZASLUżONEGO BOJOWNIKA 
O POLSKOSC MAZUROW 

W Lubi -- „vie, gmina Kobułty, powiat 
Szczytno o . l się 22 bm. pogrzeb zasłużo­
nego bojo· .... : _;J. o polskość Mazurów, ś. p. 
Gustawa LeJ:dinga, 

Jako znany patriota polski i późniejszy 
działacz plebiscytowy, zmarły cieszył się 
powszechnym szacunkiem ludu mazurskie­
go, kt61·emu służył przykładem i pomocą 
w dobie obydwu minionych wojen świato-
wych. · 

POWAŻNY WYNALAZEK ROBOTNIKA 
Mistrz Okręgowych Warsztatów lvfocn!ł­

nicznych Przemysłu Naftowego ob. Magura 
skonstruował urządzenie t. zw. szarpakowe 
dla naftowych wind amerykańskiego typu 
„Buda". Urządzenie to zwiększy ogromnie 
wydajność tej kosztownej maszyny, przy­
stosowując jii, do oczyszczania i pogłębia­
nia otworów naftowych. Ob. Magura otrzy­
mał nagrodę w wysokości 50.000 zł. 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Acfm. Lódi, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz, 216-14, Sekretariat 254-21, Red, nocna 112-S':. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 111-50.Konto PKO VII-15t'5. Zakł, Graf, RSW „Prasa". Administracja ~e przyjmuje_pdpo.wie2~.aill9śpi z.a te~oWM druk ogłoszeń._ 
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TEATRY 
Państwowy Teatr Wo.islrn, Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 2'l' 

Dzis o godz. 19,15 arcydzieło komedio­
pisarstwa francuskiego, p. t. „GRZEGORZ 
DYNDAŁA", Moliere'a. Przekład Boy'a-że­
leńskiego. Reżyseria Danuty Pietraszkie­
wicz. 

• > ' ,, ·~ - ... •• : - 1l,.: ,J.: t •,._ ~ 

ł~lllłlfłłlmD łlli'I 119 Eł 
-. _J._ ..-,. _.-....... - ~ ....... ~ 

TEATR POWSZECHNY 
ul. 11-go Listopada 21 - tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz­

do" z udziałem Ireny GRYWINSKIEJ i Ka­
rola ADWENTOWICZA. 

Około 65 tysięcy zawodnik· w 
Teatr „SYRENA" Traugutta 

Dziś 2 przedstawienia o godz. 16,30 i 19,30 

zgłosiło się już do Marszów Jesiennych Szlakiem Zwycięstw 
bratnich armii Radzieckiej i Polskiej 

komedii pt. . W eall konferencyjnej Woj. Urzędu Kultury 17 października, a więc w piątą 
„ Fi:zycz.nej w Łodz.i o<lbyła się trzecia konfe· wy pod Lenino. Hru>łem .Marszu 

„DOBRZE SKROJONY FRAK I rencja. Woj. _Komitetu Wyiconawczego Akcji DZIEŻ POLSKA MASZERUJE 

rocznicę bit-1 c) wykazanie się dob!l)'m -stanem zdrowia. 
jest: „MŁO· Wszyscy uczestnicy(czki) marszu, którzy wy 

z udziałem całego zesfołu I Marszow Jesiennych. Na konferencji tej omó· ZWYCIĘSTW BRATNICH ARMII 
Kasa czynna przez cały dzień od godz. 10-ej wi?no szcz~ół?wo Akcję Je;;iennych Mar· KIEJ I POLSKIEJ". 

SZLAKAMI każą się odpowiednimi minimami, otrzymają z 
RADZIEC- Głównego Urzędu Kultury Fizycznej znaczek 

rano tel. 272-70. szow. Z_ W~Jątk1em przedstawicieli OKZZ - Warunkiem dopusoczenia do Marszu jest: 
wszystkie piony były reprezentowane. Jak jui a) ukończony 14 rok życia u młod'l:ieży mę· 

Teatr Komedii Muzycznej „LUTNIA" wspominaliśmy, Jesienne Marsze będą miały śkiej, 
p· trk k 243 charakter ~mp_rezy dorocznej. Tegorocwy b) iekończony 16 mk życia u młodzieży żeń· 

10 ows a Marsz odbędzie się w całym kraju w dniti J skiej 
Dziś i dni następnych o ~odzinie 19,151 ' 

,,Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3-ch ak-
iach J. Gilberta. .-.ze· .I/Iii:: - - li' 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow ._, ~I 6 . ę „ r z •• 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. ~ ~ 
TI-~~dzielę kasa teatru czynna od godz. startować będą na torze helenowskim 
Teatr „OSA" (sala zimowa) Zaehoduia 13 

tel. 140-09 
Codziennie 9 godz. 19.30, w niedzielę 

o godz. 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW­
CZYNA". Ostatnie dni. Swiat pracy otrzy­
muje 50' proc. zniżki. W przygotowaniu 
znakomita komedia. muzyczna R. Stolza 
„Daru.i mi jedno· spojrzenie" (Pepina) z 
Zofią Jamry w roli· głównej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da­
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed południem dla dziatwy 
szkolnej w niiarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz­

,Na . zaproszenie Sekcji Kolarskiej, Oddziału I W skład drużyny czeskiej wchodzą: Vese­
~od:zkiego Zw. Zaw. Prac. Przem. Konf.-Odzie· ly Jan, mistri szosowy CSR Capek Vlad., Ro· 
zowego, przybywają do naszego miasta czoło· sta Zdenek, Mach& Wacław, Cihla Jan, 
wi kolarze czes.cy i węgierscy. Bratanek Jan, trener: Szekuj Aloi6. 

Zagraniczni goście rozegrają szereg spotkań 
z czołowymi kolarzami polskimi. 

Pierwsze zawody kolarskie odbędą s t ę w 
Łodzi w dniu 1 paźdz.ierni·ka, następnie Czesi 
1 Węgrzy wystąpią w Kaliszu w dniu 3 paź­
dziernika, trzecie z kolei zawody odbędą się 
znów. w Łodzi dnia 6 tegoż miesiąca, będzie 
to bieg amerykański parami. 10 paździemika 
kolarze wyjaaą do Szczecina i zakończą swo, 
je tournee po Poltsce - 14 paź<lziern~ka we 
Włocławku. 

Skład drużyny węgierskiej jeszcre nieznany. 
W barwach Polsk..i występują: Kapiak, Na· 

p;erała, Wrzesiński, Bo•ber, Siemiń-ski, Wło· 
darczyk oraz zawodnicy „Odzieży": Gabrych, 
Ja.n.icki, Leś-kiewicze. 

Sprawy organizacyJne spoczywają w rękach 
przew. Oddziału - Wawrzeckiego, ob. Toma· 
laka oraz kier. Sekcji Kolarskiej St. Mirabela. 
Wydatną pomocą organizatorom służy Wy· 

d'Zial Sportowy Zarz. Gł. pod kierownictwem 
ob. Górnk.iego. 

pamiątkowy. Minima ustalone zostały, jak na­
stępuje: 

a) dla młodzieży męskiej do lat 18 na 
5.000 m - 40 minut, 

b) dla młodzieży męskiej do lat 21 na 
10.000 m - 1 godz. 25 min., 

c) dla mężczyzn od 21 do 30 lat na 10.000 m 
- 1 godz. 20 mi.n., 

d) dla mężczyq,n powyżej 30 lat na 5.000 m 
- 40 minu.t, 

e) dla młodzieży żeńskiej, dochodzącej do 
mety w zwartych zespołach do lat 18 na 
3.000 m - 28 minut, 

f) dla kobiet, dochodzących do mety w 
zwartych zespołach do lat 30-tu na 5.000 m -
40 minut, 

g) dla kobiet, dochodzących do mety w 
zwartych zespołach . p<>wyżej 30-tu lat na 
3.000 m - 30 minut. 

Na podstawie dotychczasowych zgloszej\ 
stwierdzić musimy, że · imp.reza ta ma charak­
ter masowy. Zade·klarowano już ilość masze­
rujących zawodników, która s.i ·ę wyraża cyfrą 
około 65.000 (brak jeszcze zgłoszenia OKZZ 
i AZS). 

Posz~ególne piony zgłosiły: „Gwardia" -
1.050 :zawodników, „S. P." - 37.000, Kurato: 
rium - 16.000, ZMP· - 500, Samopomcx: 
Chłopska - 10.800. 

ności. 

MUZEA MIEJSKIE 
Muzeum Przyrodnicze w Parku 

cza czynne od godz. 10-17 prócz 
ików. 

Sion>iowi· IB ek. ·nli!itrzen1 Lodzi 
poniedzial· 

Etnograficzne, Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10-17 prócz poniedziałków 
w medzie.le i święta od 11-17. 

Lodzianin wyrównał swe porachunki z mistrzem Polski Kupczakiem 

Prehistoryczne - Plac Wolności Nr 14. 
czynne codziennie od 10-17 prócz ponie­
działków. 

Sztuki - W:ęckowskiego 36, otwarte od 
10-17 prócz poniedziałków i piątków. 

Spółdzielnia Plastyków - ul. Piotrkowska 
Nr 103, Wystawa prac malarskich Mieczysła­
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

Co usłyszymy dziś nrzez radio 
7.05 Koncert poranny. 8.00 Dziennik. 8.15 

Przegl. prasy stoł. B.22 Program <lnia. 8.32 
Muzyka. 8.55 Skrzynka Spoi. Komit. Rad:iof. 
Kraju. 9.00 (Ł) Transmisja Nabożeństwa z Ko· 
ścioła Garnizonowego. Mszę Sw. odprawi d ka 
zanie wygłosi ks. płk. Wł. Ławrynowii.cz. 10.00 
„Uśmiechy wczasów" - transm. z Zakopane· 
go. 11.00 (Ł) Program na dzJś. 11.05 (Ł) „Na 
widowni tygodnia". 11.15 (Ł) Nowe nagrania 
płyt marki „Melodia". 11.30 (Ł) K<>munikaty. 

Pomimo spóźnionej pory, sezon kolarski w przewidywane spotkaruie Beka z Kupc2.akiem I 
Łodzi nie myśli jeszcze o zimowej przerwie. którv przyjechał z Krakowa po.„ czerwoną 
Tor helenowski będziemy musieli odwiedz i ć koszulkę mistrza Łodz.i. Okazało się jednak, 
jeszcze przynajmniej dwukrotnie, we wtorek że można wygrać mistrzostwo Polski, a prze· 
i prawdopoqobnie w przyszły piątek. We wto· grać mistrzostwo Łodzi. 
rek Łódzki Okręgowy Związek Kolarski orga· Przedwczoraj Bek miał - zdaje eię- lepszy 
nizu je ciekawy mecz torowy Warszawa - dzień od Kupczaka, chociaż stwierdzić tego 
Łódż, z iktórego dochód organizatorzy przezna· tak, jak to się mówi, na sto procent nie mogli· 
czają na Fundu-sz Odbudowy Stolicy, a w pią· śmy, gdyż zabrakło do tego t!;teciego biegu, 
tek goŚ<:ić będziemy elitę kolarzy czesk ich z który rozproszyłby już wszelkie wątpliwości. 
mistrzem CSR Machkiem C1glarem i mistrzem F!nal o pierwsze i drugie miejs.ce miai się 
szosowym - Veselym na czele. Nie jest wy· odbyć w dwóch, ewentualnie trzech biegach, 
kluczone, że organizatorom piątkowych zawo- do tego jednak nie do&zlo, a to z tej przyczy­
dów KS Odzieży uda się również sprowadzić ny, że w pierwszym biegu w czasie bardzo 
zawodników węgierskich - bylaby to w : ęc ostrej walki Beka z Kupczakiem, len ostatni 
największa impreza międ'Zynarodowa w tym · przy wyjściu na prostą z ostatniego wirażu 
sezonie. podbił dwukrotnie łodzianina przycis-kając go 
Przedwcwrajsze mistrzostwa Łodzi prawdopodo nawet do bandy, uniemożliwiając mu tym sa· 
bnie ze względu na . moc imprez, jakie w tych mym wyjŚ<:ie przed s:ebie. Bieg ten wygrał 
dniach miała Łódź, nie ściągnęły do Heleno· Kupczak wyrzutem maszyny na samej taśmie, 
wa wielu widzów. Trybuny świeciły pus:kami jednak po proteście Beka zwycięstwo przy· 
i na miejsc,ac~ stojących też nie było za cia-

1 
znano łodzianinowi. W drugim biegu podobna 

sno. GwoźdZ'!em programu było oczywiŚ<:ia historia już się nie powtórzyła. Prowadzenie 

11.40 (Ł) D. c. nowych nagrań. 11.50 (Ł) „z D • • • • 
frontu radiofonizacji" - wi.adom. w omów. ZIS. teJSZe 1mnrezy · S"_ ortowe 
Dyr. Okr. PR. A. Smiejana. 12.04 Poranek sym ~ - „ 
foniczny. 13.:W „Co to było?" _ zagadka ra· PIŁKA NOŻNA: s-tadvm ŁKS-u, godz. LEKKOATLĘTYKA: stad.ion Zjednoczo· 
diowa. 13.40 „Niedziela na wsi", 14.25 ' Przegl. 16 - zawody o mistrzo&two Ligi: Widzew nych, godz. 9·ta - mistrzo&twa Milicji Ob. 
najciek. aud. przyszł. .tygodni.a. 14.30 „Dyli· - Legia (Warsza\liil) poprzedzone przeo· w Pabianicach ") godz. 11-ej na boisk·u 
źans miłości" - wodewil romantyczny. 15.30 meczem. PKS·u odbędzie się mecz Pabianice 
„Melodie ludowe", 16.00 „Atlas" - fragm. po· Zawody o mistrzostwo klasy A okręgu Łódź na odbudowę stolicy 
ematu A. Rymkiewic'l:a. 16 . .10 Muzyka poważ· łódzkieg'l: qodz. 11-<ta, boisko Zjednoczo· Zapasy: zawody na odbudowę stolicy w 
na. 16.40 „Hania i Hani banie" - audycja nych: ZZK Łód:i - Tomaszowianka, boisko sali YMCA, godz. 19ta walczy 9 par z klu· 
słowno-muzyczna dla dzieci. 1'7.00 „Mówi Wy· w Zgierzu: Włókniarz - Zjednoczone, go- bów: Wimy, Gwardii i ŁKS·u. 
stawa Ziem Odzyskany<1h". 17.05 „Podwieczo· dzina l6·ta: briisko w Tomaszowie Lechii: Pływanie: pływalnia YMCA godz. 17-ta 
rek przy mikrofonie". 18.35 „Papa się żeni" - Lechia - ŁKS, "boisko Boruty w Zgierzu: spot.kanię rewanbwe Łódź - Ostrowiec. 
komedia W. Rapackiego. 18.55 „Melodie świa· Boruta - TUR Łódź, boisko w Koluszkach: W k·raju odbędą się naitępujące spotka· 
ta'". 19.20 (Ł) Brazylijskie tańce i piosenki (pły ZZK Koluszki - Concordia. Z;iwody towa· nia ligowe: w Krakowie· Wisła - Ruch, 
ty). 19.40 (Ł) ,.Mecenas Samson i Mis-s Dalii· rzyskie: godz. ll·ta boisk'J TUR Chojny: w Warszawie: Polonia Warta, w Cho· 
ła", 19.50 „W wieczornym nastroju". 20.30 „Z TUR - Arko, boisko DKS: DKS - Pło· rzowie: AKS - Garbarnia. w Bytomiu; 
życ ; a Zwi ązku Radzieckiego". 20.50 M:Izyka mień. Pol0nia - Cracovia, w Rybniku-: Rymer -
poważna. 20.58 Krimunikat meteorolog;czny. BOKS: hala Wimy, godz. 19-ta zawody ŁKS i ZZK - Tarnovia. o wejście do 
21.00 Dzienn ik. 22.00 Muzyka tanecma. 22.25 o drużynnwe mistrzos1w0 okręgtt łódzkiego pierwszej Ligi: Sfora - R.idomiak i Szom· 
(Ł) Wiadom. sportowe lok. 22.33 {Ł) Omów. ' ŁKS - Concordia (Piotrków). ' b'erki - Lechi'3 
proqr. lok. na ~tro . 22~ Muąka ~n&zna. -~~~~=~~~.~-~~~-~~~~~~~·~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Najszybsi nas1 torowcy Kupczak (Kraków) 
i Bek (Łódź) stoczyli przedwczoraj jeszcze jeden 
emocjonujący pojedynek, z którego tym razem 
zwycięsko wyszedł łodzian.in jadący na dru· 
giej pozycji, 

wylosował B-ek i prowadził bieg w dość o· 
strym tempie ·męcząc tym Kupczaka. Na ostat· 
nia:n jednak okrążeniu Bek zwolnił i dopuścił 
nawet do tego, że krakowianin przy zej5ciu z 
przedostatniego wirażu zrównał się z nim na 
przeciwległej prostej. P.rawdz.iwa walka roz· 
gorzała jednak między nimi dopiero od 200 
metrówki. Na ostatnim wirażu pierwszy ~ ja· 
kąś długość był Kupczak i zdaw.alo się, że 
już Bek przepadł, tymczasem - doskonały 
sz-purt pozwolił łodzianinowi dojść Kupczaka 
i na ostatniej prostej nawiązać z nim ostatecz· 
ną walkę, z której łodzianin wyszedł zwycię· 
sko, bijąc mistrza Polski o całe kolo w cza· 
sie 13,9 sek. 

O tytuł m:strza Łodzi. obok tych „tuzów" 
ubiegało się jeszcze 10 innych kolarzy, a mia· 
nowicie Janicki i Kierblewski z Wrocławia, 
Frąckowiak z P-0znania [ Anert z Chorzowa. 
z Łodzi. zaś: .MarchwińsokL Forysińs.ki, Gabrych, 
Leśkiewicz Jerzy i Leśkiewicz Ludwik. Trze· 
cie miejsce zajął miody Marchwiński, bijąc 
dwukrotnie w finale o. 3 i 4 miejsce nieźle za· 

23.00 Ostatn:e wiadomości. 23.10 Wiadomości 
sportowe. 23.20 Program na jutro. 23.30 Mu· 
?yka taneczna. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.25 

Zb d • b 1 • ? powiadającego się Frąickowiaka w czasach 

~ rf B~~ ,fl Trraog1·c"z'nayc. zzby1'esgamokoo11·0cJzSntows' Coi_ . ~~il:ti~~~!i~·;~{;:~~~~:~~~J1h::~~~~ (Ł) Zakończenie audycji i Hymn. ~1 i startować będzie w KS Odzież. 
Bratnia Pomoc Studentów na odbudowę Oprócz wyścigu sprinterowskiego rozegra· 
Warszawy Przed Sądem Apelacyjnnym w Łodzi. J ścił się zbrodni i Sąd wydał wvrok uniA· ny został jes'Zcze wyścig drużynowy o mistrza 

w związku z Miesiącem Odbudowy War toczył się w tych dniach charakterystycz· winniający stwo Łodzi dla kartowiczów. Na starcie sta· 
sz""wy Bratnia P'JmOC Stud. u. Ł. urzą- ny proce~ poszlakowy. Pr k t . , ł k 1 nęły tylko dwie d{użyny TUR-u i ŁKS-u, 

• Zb d ,_ b „ t 1 o urao or wmos s argę ape .acyjną· d pr.zy czym w drużynie TUR-u i·echało tylko 
dza W dniu 28. 9. br. (wtorek) w sali Fil ro nus. czy samo OJS wo - oto za· s b ł d · · i . 

dk'. d kt , ł ł prawa rnzpoznawaoa Y a W rugreJ n· 3 zawodników. Zwyci<>stwo odniosła drużyna 
harmonii .Miejskiej w Łodzi, przy ul. Na- ga a. na orą 9 owi się zarówno Sąd stanc"' " 
~utow1'cza 20, o e:odz. 19·eJ' Koncert Pieśni Ok.ręgowy, jak i Sąd Apelacyjny, Jl. . ŁKS-u w czasie 6:10 (10 okrążeń toru). Najlep· 
• - w · · b P1Jdczas rozprawy w Sądzie Apelacyj- szy czas na 200 m - 13,7 uz""'kał kra.ko-
l Arii Operowych. s1erpmu 1947 r. w Dą rowkach, 18· . h k , 1-

- . so· letni Edmund Miller został ujęty na kra· .nym Mic als i rownież nie p-rzyzn.ał sie wianin Kupczak w ćwierćfinale, w którym 
Wykonawcy: Jadwiga Mickowa dzieży uprzęży_ Tłumaczył się, .że zr'Jbił to do winy, twierdząc, że zaciążył na nim tra I spotkał s•ię 'Z Janickim. 

pran, Eugeniusz Szynkiarski - tenor, Sta- z polecenia p.racodawcy Władysfuwa giiczny zbieg okoliczności. I .... -..--------------------
nisław Szuflet - baryton, Roman Wasilew· MiC'halskiego. . Jak ustalon~ _ na ciele denata ńiel 10 aazdzierniha 
ski - bas, Anna Tokarczykówna - forte· b ł · d h śl d, k , 1 - Dajcie mi go! Ja się z nim rozpra· Yo za nyc a ow, tore przemawiałyby s· • t rt 
pian, z:non Hodor -:- sk.rzypce, Edward I wię! - zawołał ÓW oburzony i pobiegł do za stoczoną , walką, a trudno przyjąć, by w1ę o spo owe 
Przyłęcki - akompaniament. stajni, w kitórej właśnie znajodwał się Mil· mb~J'.· zdrowy c:zło~ek .nie bro~ł się w MiłicJ·i ObywatełskieJ· 

Bilety do nabycia w lokalu Brartniej Po !er chwili, gdy ktoś chciał uzyć na rum prze- . , . . . 
m?cY. Studentów U. Ł., ul.. Jaracza '!• c.0·1 .Gdy po 10 minutach jeden z domowni· mocy. Poza tym nienaruszona w stajni . W dnm 10 pazdz1~'.~~a rb. Jako w_ ~-tą rocz 
dzieme '.od ~odz.- _10 do 14 i w Kas1f' F~l- ków wszedł do stajni, uderzył go obra:>" ściółka .również wyklucza stoczoną walkę, mcę utw.orzema .~!hc_ii_ Obywatelskie] zorqa­
harmomj ŁodzkieJ od godz. 16 w dmu pełen grozy. Miller wisiał na pasku. Był Sąd Apelacyjny doszedł do wniosku że mzowane. bę~ą rozne _imp'.ezy sportowe na te· 
Koncertu martwy_ Podejrzenie padło na Michalsk.;e- Miller, będąc w stanie depresji, popełnił reme wo_iew.odzt:wa lodzkiego. W związku z 

Całkowity dochód przeznaczony na odbu go, który pod zarzutem zhrodni zabóJ"stw.d samobójstwo. , tym _Woie"".o~zki. Urząd Kultury. FJzycznej w 
. . . Ł~d~ zw.rocił się do pos'Zczegolnych zw·iąz· 

dowę Warszawy. zasiadł na ławie oskarżonych w Sądzie w?.bec powyzsze~o wy.rok. Pl~rwszej. m· kow sportowych rz. rprośbą 0 nie w~naczanie 
Okręg'Jwym. W toku przewodu sądowego e1tia;ncJ; zosttał rz:atwtieridzony l M1c'halskiego w tym terminie żadnych z-awo-dów il.clubom zs 

D - 02S645 nie zdołano udowodnić, że Michalski dopu· umewmniolll' „Gwardła"~ 

• 

• 
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W NOWBJ SZA011ł ARCHITBK TONICZNEJ 

. TYDZIEŃ W -ILUSTRACJI I 
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WARSZAWA jest .n.le tylk-0 wielkim placem budowlanym, ale 
równlet PRACOWNIĄ I LABORATORIUM, gdzie ro<lzq się no-;,v• 
koncepcje nowe wynalazki 1 wspaniałe meto<ly. nowocz.esnego U• 

downictw~. Większo.5ć elewacji, które się stawia obecnie wśra~ze~ 
Stolicy - to domy bmiowane od fundamentów, w-g ol~re on g 
planu, Jłrzy pomocy zupełnie nowych, techniczvycl1 środków pracy_ 

Po czy11.rwściacl1 „w8tępnych" (.kupowanie podręczników, rieszytów 
J tym. podo·b.nyoh przyborów s:ckolnych}, rok sz.kol!IY za02qł 1ię 
jut „na dobre". Jak wyniika z zamieszczonych wyżej zdjęć 
mlo<lx.ież ,,pogodziła się" z zakończeniem wakacji i zabrnla pilnie 
do nauki, opartej od br. na nowych podstawowych zasadach 

'l"""""''"""'"""'""""' ......... "'"""'"'""'"! 
Z Piizna ·~ 

L 
W okresie „Miesiąca wymiany kulturalnej polsko-radzieckiej" pr~y 
b~dzJff do llQI m. J.nnyml 70-o.sobowy zes{Jół słynnego rOOzfec.k1e­
go"'teałtU .ku.li:J~-O'W€VD o.ą_~AZCOW A. Na ~djęclu - artysta ...ku· 
k)~", ShiitiJon Scunod.u.r w rolJ.„ tygrysa. 

Po suhcesach odniesionych w Mariańskich Łaźniach „Ostatni etap" 
zawędrował do Paryża. Nieźle by było, aby film ten obejrzeli de· 
J~acl Narodów Zjednoczonych, obradujący obecnie w pałacu Cha­
illot. Zwłaszcza - C1I1gie-lscy i ameryka1iscy„. 

Amerykwiski i angielski sektor Ber lina jest widownią ,c_iągłyct1 ma· 
niiestacj1 niemieckich mas pracujących, która ma dosc . „czarne~? 
rynku" 1 aprowizacji za pośrednictwem . „mostu pow1etnnego ; 
\V związku z niesprzyjającymi warunkami atmosferycznymi „most 
ten ostdtnio coraz bardziej „nawala" 

de) stolicy polskie-

go włókiennictwa 
. . 
~'"l'~''l!1U•1HPlłlltnltUlłlHłltllttllfl1HllłUllllłl111'111 

22 bm. MWltaJc. do Łodzi wycleczka s PJJzna. Członkowie czeakfe­
p „Towarzystwa Poplerania Kulturalnych f G spodarczych Sto­
•lmklSw s Pol11kq" byli pod,e/mowani przes pres. l<Xlz.f, B, ST A· 
W!lilSKIEGO, prezesa Oddziału Wo]~wódzkfego HTow. Przyjatnl 
Pofako-Czesklef'. Goście (nauczycJele f robotnky czeacy) w.ręczy Jl 
prezydentowi rzeźbę wykonaną w metalu, dar pracowników sa-

klddów „Skoda" 

Tak wygląda „podziemie ONZ" -
winiarnia pod pałacem Chaillot 

Klęska poniesiona przez monarchistyczne wojska greckie pod Gram 
mo.~ (na zdjęciu) doprawadza faszystowski rząd ateński do szału, 
którego dowodem jest m. innymi wydany ostatnio rozkaz Judo· 
bójczy: zabijać wziętych do niowoli żołnierzy armil Markosa/ 

Premier francuski, dr Queui/le fest z zawodu.„ lekarzem. Bardzo 
kiepski to jednak lekarz: zamiast „leczyć" Francję, stara się jq 
wpędzić w śmiertelną chorobę - paraliż marshallowski. (Na zdj~ 
ciu z lewej - „~onsy/j.arz" Queuille. z prawej - Irnument stra1' 
ku oows~echneao.t 
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- „.Pod 'Wli-e<:zór Filip Żyłka przyjechał po Sta ..lóżeł Po n izby jaka~ ogłuszona.„ oszołomiona„. Te!a:t ju! 
&ę .. Nie bawił ci...ługo, śpieszył się do domu. q~ .• nie wiedziała, kto ma rację„. Czuła tylko, te 
Stasia usiadła w tyle na eaniacb i pojęcbała s IŁ, u z~· B A jej się krzywda dzieje, lecz widocznie taki to 
:na drugi koniec wsi. JUZ porzadek na świecie być musi. Wytarła o-

Za chwilę Stasia rozglądała się po podwórzu .li# czy fartuchem, westchnęła ciężko i prawi" be! 
Mwego gospodarza. Ze stajni wyszedł chło· . wiednie chwyciła się jakiejś roboty. Po chwi· 
pak, odprzęgając konie. Filip ze Stasią wesz.li li wyszeptała sama do .siebie: .„PuPcierpi11 do 
do .kuchni. Tam na ławce siodziała stara bab· I W nocy babka zbudziła Stasię. Tyle Lno1„. - zasmuciła siEl i łzy pociekły pól roku.„ za darmo nie odyjdę„. 
!ka, przesuwała paciorki różarica i ruszała war· - Dzioucha, wstoń no, zaświe.ć i :zo':>oc któ· jej :z oczu. Jednego dnia Filip poprawiał dach na sio­
gami. Z pokoju wyjrzała o'.Jyła kobieta, a u Il ra godzina? Moze już cworto i musil!I wi>ta,ać. W sieni pok~ała p1e'!ljądze babce. - PaLT11 dole. Sta5ia wnosiła mu po drabirue ełom1ane 
mą d''Toje dzieci. Stasia zeszła z łóżka i zaświ-e<:iła ?apa:tkę. cie wiele mi dd\.„ To k~ędzu I'Je mni da.li za snopk.i. W jednej chwili zahaczyła postrzęp10• 

- To twoja go5podyni - wyi:zekł ;,illti. - • Była pierw·sza godzina. . darmo, jak chodził po kolędzi e. Skutwoki. ną suknię o wystający na zewnątrz szczebel 
P:rzywitoj no s1ę . j Babka jeszcze raz Stasię zbudziła. J~zae Babka przeżegnała s·i ę i szybko weszła do drabiny, ciężar na plecaoh przeważył l„. Sta· 

Stasia zbliżyła się i pocałowała ją -,, rękę, , nJe było czwartej godziny. izby. I już ostJe słowa dolatują do uszu Stasi : s ia fik na ziemię! 
- ~~e ci dzieciucha na: imię? I Za chwilę Stasia zapaliła lampę i spojrzała Filip ~edl wołają<?: - Pódż no tul . - Bestyjo, niezdara jedna - mruknął g~ 
- ..,taśka. w okno. Mróz grubo oszronił szyby, w kuch· Stasia zlękła się, . Jakby coś z.te!1o. popełni· podarz i z.szffil na dół. - No wstaj„. "ł.'stajoj• 
- I.le mo.s lot1 I ni zimno, aż dreszcz przechodzi. Stasia ubnła ła. Weszła do. poko.iu 1 patrzy mesm1ało. ze. · 
- P1e~o~c1e. się i wyszła przed stajnię zbudzić parobka. - Kaś ty s:ę wychowała? - pyta sur-0wym Stasia nie mogla się podnieść. Jęczała. Zła• 

1r Podała JeJ kawałek chleba ! gamuszek Jile· Spał twardo, aż Stasię ga.rdlo 'Zabolało od wo· giose~ gospcd.arz: . . . mała. nogę w kostce. 
_a, . . , łaJia 1 dłoń od uderzania w drzwi. Potem zapa Stasia . drzy 1 mc n~e mow1. Filip przywołał żonę f zaprowadzili Stasi~ 

-- Ufm~ kr?wy dmc? - pyta dalej. Liła w niecu, obrała ziemniaki, przystawiła je -;-- Cos ty do. babki •pe~z1ala?I - krzyczy do izby, a nas tępnie posłali po =achora. Te..'11 
, - Pewnie: ze. umiem. . . . do gotowania, to znów drobne płukała do par- mow g?spo.dym. - Tys t!le powozyła to z gę- kręcił nogę Stasi. Mdlała, ręce sobie gryzła 

- A cyśc1ć. Je, dawać 1m. jeść i ~':"lniom, n.ika d.~a świii.. tłukła w korycie, potem karmd· by. wyz1onąc1 Tu w naszym domu, w nasy ro- zębami. A on kręcił i bęcil, nareszcie posma 
gnój wyrzuca~, got~wać. w polu rob1c? ła świnie, :tsro'l>!Y i ~oiła je _ tak w kółko: z dzm1el . . rował czymś, obandażował i obsadził w „łap· 

- Pewnie, ze UIIllem. kuchni do chlewa z chlewa do kuchni aż do - SłuchoJ, Jesteś po dziadowsk~ wychowa· ki", 
- To dobrze, że umies. Pon Bóg na to cło· świtu. ' ' no, ozzuchwalono - dąsał się znów Fi.lip. - - Chwała Bogu - ucieszył się gospoda.TZ, 

wieka . stworzył'. żeby pracownł 1 modlił się~ p0 śniadaniu znów O...i młócki przy maszy· Ty w tym lecie 1!-mi.~5 już p~dzi.eć, że ._.ks i ę- - obe-..ło eię bez doktora i nie wyn'łie mi po· 
Jak ZJ~ . to idź do c~lywa, pooglądoJ, zebyo nie. Wtedy dopiero m~sia!a się zwijać. Mróz dzu .za darmo .. ~al~.„I C<? z C1e~1e. wyrosrue?I re dziesiątek, 
11 1 ę zapozna~a ze wszy'?kJm . skrzypiał, a ją pot oblewał i zamarzał pod ko Mus~s zro~um1 ec, ze .lud.zi.e są .me Jednacy, s~ Przez kilka dni Stasia była p6łpr:cytomna, 'ł1 

Cofnęła się do pokoJU i drzwi za sobą zam· szulą na plecach. - lud~e, kto~ych o~ow1ązki~m Jest pracov.:ać ~ ! gorączce. Nawet płaczącej nad E<>bą maL~i nie 
knęła. p b' d · · b ł d ynk . k lud.z. ie, ktorym się nolezy posanowame l f mogla poznać. A gospodarz zimny i obojęt· 

Stasi zrobiło 5ię ·czegoś smutno. Wyszła z od o. ie z~~ ~ie r'· 0 • l'J3
CZ ćk u: ~no"I! d .~? cześć od innyk. Co :Lnn.ygo ty, co innygQ twój l ny.„ 

izby powtarzając do siebie: WWY. oic, poict, . a.rtomi Je 1 .wtszy ą " awidlet z · gospodarz, a co innygo ksiądz. Znos kale- I - Skoda przepłacać ~itola doktorów _, 
Id . . . ieczorem ez samo l a sama mo 1 wa h' ? l . ~I' • 

- z do chlywa I zapoznoJ si ę.„ Pe'Nnie z co wczoraj. ' c 1z.m powtarzał. · • 
krowami i świniami.„ Pięknie mnie przyw;ta· 1 w nocy stara babka też p.e.rę razy sen Sta· Stasia. ni~ ~ie ~ó~i. . • . - . Da. Bóg, że noga si~ zrośnio i d:zioucha . 
ła„. . , . si przerywała. .- W1da.c .ł ta sw.ięto sp.ow1edz,. co c1e d? jesce hed1."e wierzgać jak przódzi. 

Rzuciła okiem po oborze. U złob11 stały <"ztP Ili co tydzien wyganiamy me cie rue naprawi· Dwa miesiące Stasia leżała bez ruchu r.a 
iry upai.;i~ne krowy, dwie jałóv.:kL ~roje cieląt. Młóck; nie było co dzień. Ale za to trzeba la - przypominil .gospodyni. „wyrku" w komorze. Wyschła jak patyk. Nie 
wó~, . zas ~a przegrodą trzy sw1me. A kur, było pomagać paTobkowi przy wyrzucaniu gno . -. Wy•pło~c1e. m1 ~ odyjd~ - "''yrzekła Sta· sama choroba, bo suchy chleb, ziemniaki i ma· 
gę-..i, mdykow.„. . ju, przy piłowaniu drzewa, prać, prasować„. ~na ~ łzy p0Jaw1ły się, w JeJ oczac'!i. . ślanka tak ją „wysuszyły". Czasem służący 

- I to. wszycko ceko na moje ręce -- za· I tak w kolo z dnia na dzień. . - He, he, m~dralo Jedna. Nle w:ie;;. ze .na to podał jej pokryjomu surowe iajko. Dla niiej 
· dumała się Stasia. Stasia jednak pracowała jak mogła i wycze s1e. bierze na Z1mę lezucha, aby m1ec z mgo w podbiera! z gniazda co dzień jedno. 

v\Tieczorem gospodyni objaśniła jej o "i;:'órej kiwała wiosny. Rada była wcześniej odejść, leci~ robote. Wypła.cę ci na świętego Jona jak Gospodarz czy gospodyni zajrzeli czasem do 
g?dzi.ni~ wstawać, co ro~ić z rana, cÓ później, al.e gdzie będzie w z~m.ie ~zukać chleba, gdzie wyrown'"'. robotą z1mo~e obijan!e kole d~mu. st si i „pocieszali" ją„ · 
a.z Stasi głowa „spuchła od tego. Zabrała sę poJd~e - bo do ma ki Ill€ ma. po c-0. A t~ro;z )a.k chces odeJŚ - tdz z Bogiem, - Dziecko, darmo i trudno.„ dopust boski.~ 
zaraz do roboty. W~ęc: ctE>ka wiosny. A gdy inę d?C2ek.8;ła -1 kr~yz sw1ęty .na drogę. ale bez zodny praten· Cierp i oierp.ienie ochfiaruj Bogu z.a swe grzy 

O dziewiątej gQdz.inie była wieczerza. Sta- pro'li gosp?dar~a o zapłatę. Dał Jej dXlesięć sy]e. Zrozu~ałaśf cby„. Moze ci to nie.scęście wyjdzie na ko· 
nę_li w5zyscy, prze:żegnali eię, odmówili ruo· złotych z.Ąhczk1. Gospod-y1'1..1 wskazała jej d.r.z:w!. Wyszła z rzyść du'ly„. Ni miałaś dobrego wychowa.n.io, 
dlttwę, po czym ue1edll przy stole. Sta11i ~ słu· między ludźmi sice peułaś." Cierp dziecko 
żącemtt Wojtkowi podali osobno, na ławce o· JERZY MILLER, cierp„. ' 
bok sta;e.1 babki. . Przed t.Diwami l'!ła\'lia odchod7.4ła n l!lłutlJT. 

_Po wieczerzy, n;i&w. modhł.wa. Tll.ka dlu.ga, p ~ .:' "7/ J A P!"Lyfl.Zła też i matka i oble proeiły goepod.a· 
na klęczkach. NaJplerw pacierz, potem Ina· ~ ~ · .._, ru o jakieś wynagrodzenie, Oburzył się. 
~a, „Pod :rwo ją Obi:onę", Jakieś akty strze- W • trzu kt • . powt.ana kied . ł . ł - Jo jej przecie nie zepchnył z <iaclru: 
liste, modhtwa za Ojca świętego, do Anioła POWle ' ore 81~ Y UJę a mnie za ranu~ Mozecle mnie eka.rźyć Jakeście ta.kie m11d.re." 
Stróża ! jeszcze do któregoś świętego, d St~· murem ruiny zgrzytał szpa.deL swą dłonią kruchą i odrzucie Odet17.ły z płaczem. , 
si w q~owie zaszumiało i kolana zabolały od - Jak ciągle potakiwał, na.dal ani jll wtedy mogłem przyjąć, W tydzień potem po k<rakowelk:im placu ku· 
klęczema. dzwoni kroplisty o żelazo ani uwolnić słaby uścisk 11Ztykała Stasia, prosząc: 

P"o kol.acji ·Stasia sprzątała z~ 11tolu, ·~myła d~cz, który zawsze będzie pa.dał jej ręki, która była siłą. - Do e;łużby, do 6łużby„. Proee J)~i, de 
ga.mu-.zl_ti. Jeszcze c?.s zrobiła 1 nare.s-::c!e. po· .Tll.kie nie byłoby przybranie gh.riby„. 
lozyła ~ię do snu. Łozko jej stało obok b-3oczy I · 1 · wi z t · " • 
nego w kuchni. Gospodarz z T.onlł i dziećm: ~ pogromu oc~ o:ia, J?l"!!. e &m~ 'fm.61'SZy 1'· t. „Klmnry ' kfory' Józef Pogan: „Clerpk.1 owoc'". ~· -
E.pali w pokoju. JUŻ obeą była 1 ruczyJą. ukaże się nakl.a.d.em Sp. Wyd. „K8iq)ka". t94S r. &tr. 123. 

Pisarz biedniackiej " WSI 
· „Urodziłem 61. ę w ubogiej wiosce .Jerzmano· I dwór. To był antagonizm zasadniczy, przez li· 
wice'. R~d~ice moi . P.o~i adall 6 m.or~ó·v l!ch~j 1eraturę notowany jui dawno - od Kraszew· 
ziem.i. Byli pracow1<1 i zapobiegliwi, lecz mi·· &kiego, popr'Zez pozytywistów i pisarzy Mło· 
mo to w naszym domu gnieździła się dok11czli dej Polski, a wreszcie nawet pisarzy chłop· 
wa bieda. Pamiętam iii doskonale. Żadne dzie<: skich jak Morton, GoźdzLkiewicz, Dunarowski, 
ko gdzieś do ósmego roku życia j€6zc.ze nie Po zlikwidowaniu dworu spojrzenie polityków, 
miało butów.„ Sypialiśmy zbitą masą w łóż·! spojrzenie literatury musiało się prze~mnąć na 
kach jak śledzie w beczce, na jednym rodziice, · wewnętrzne, klasowii antagonizmy w6i. Czyta· 
w śr0dku między nimi małe dziecko, a jedno liśmy już dwie k.siążk.i Józef.a Pogana wydane 
w poprzek łóżka, w nogach, n.a drugim tet po wojnie: „Ugory" i „Cierpki owoc". Wieś 
czworo.„ JadaU·my to, co w każdym domu: 1 wygląda w nich jak wielka kropla wody pod 
na śniadanie jałowy żur z ziemniakami lub klu mikroskopem. Oko pisarza - !biedniackiego 
ski jęczmienne z żarnowej mąki, na obiad jak . chłopa odkrywa ' W niej w powiększeniń jak 
popadło, czasem po kawałeczku klepaczka z : przez lupę te wszystkie sprzeczności, jakie to· 
blachy, czasem kapustę. na \ kolację niemal za· ! czą organizm każdego społeczeń-stwa kapita· 
wsze bywała „wodzianka". I listycznego. Na wsi na„ret po reformie wre 

Tak zaczyna opis swego "tycia pisarz chłop· 1 walka między bogaczem a biedniakiem wiej· 
ski Józef Pogan. Jest to typowy obraz tycia· skim. Całe życie rodzin wiejskich, cale pow· 
większej części przedwojsnn.ej wsi polskiej, 1 szednie dni chłopskie układają się w.z.dłuż tej 
wsi biedniackiej . Droga Pogana do pisarstwa zasadniczej linii podziału społecznego Wl'!· 

była naprawdę ciernista i wyboista. Nie mia. 11

1 

wnątrz wsi, „Bied.ny I bogaty" - to tytuł je· 
matki ta.kiej jak Orkan, nie poszedł „do ukół''. d.11ego opowiadania Pogana a mógłby być ty· 
Cały swój awans życ.iowy zawdzięC'za sobie, tuł całej jeg-0 twór-::zości. 
własnemu uporowi i zdolnościom. Ale cisnąć Obie książki Pogana były oma1><iane i dy· 
e'.ę tak z trudem między pisarZł\ dobijając się I skutowane przez krytyków. Nie wszys.cy jed· 
S''lego chłopskiego qlosu w li'teraturze - Po· na.le krytycy zwródli uwagę na zasadniczy ak 
gan nie przejął się powierzchownym. sielskim cent pisarstwa Pogana. Jest coś zdumiewające 
ob~azem wsi. stworzonym i powielanvm już do go w tej mieszczańskiej ślepocie mądrej a na 
znudzenia prze.z tę literaturfl, obrazem~ jaki u· 1 wet profesorskiej krytyki. która wychowana 
trwali! 6.lę z „Chlopów" Reymonta. Ze 6c;an ną smakach europejskiej powieści psychologi· 
mieszczańskich izb wyglądała z ramek wieś ko cznej, na krytycznym formaliźmie - nie z.na­
forowa z tęczą i pyzatą żniwiarką, w wełniaku. lazła narzędzia dla zrozumienia istotnego mo· 
\"1ielu pisarzy chłopskiego pochodzenia n!e u· tywu pisarza biedniackiej wsi. Pisano o kreś· 
strzegło się od tego wtórnego, mieszczańskie· !onych „z pasją" sylwetkach chłopskich Poga· 
go widzenia ws.i. Pogan ' może dz.ięki ciężkim na, o tym, że pono trafnie „odzwierciadla du· 
kolejom swego życia„ które opisuje w przyto· szę chłopską", że :najlepiej oddaje „momenty 
czonym. życiory•>ie. a także dzięki swej przymu wyzwalania się odruchów. instynktów, tempe 
sowej i niemniej uciążl iwej samodzielności pi ram~ntów", że ja.k pozytywiści uważa ciemno· 
sarskiej - pozostał realistą, wld1i wieś po ~wo tę za główne źródło nieszczęść ws.i . Ubolewa· 
jemu, oczyma chłopa i to nie ogólnie - chło no, że inteligentny ten, choć artystycznie pry 
pa polskiego, ale oczyma chłopa biednika, 6· mi•tywnv pisarz, wziął się do opisywania „in· 
inorgowca na lichej ziemi, żyjącego na niekra tryi1 i codzienne~ pai;iraniny .W:s.i", że c~c~uje 
sztlnych karto!lac.h i wodzian<'e. go „węz.1zna spojrzenia ku mzmom d c1en1om 

Pogan. jak żaden pisarz inteligencki piszący ludzkiego byt.owania" zamiast dążenia „do 
o wsi umie w-.i dzieć i zapisywać klasowe z.ró· słońca i pogodv" . 
żnicowanie wsi, wyz.ysk b ieda~a prze?. boga· Oto typowe oceny krytyczne. Wynikałoby 
cza wiejskiego. formy samoobrony biednia· z nich, że Pogan reprezentuje' właśnie Hteraru 
ków - gospodal'-::ze i obycz,;jowe. - zap ~15U· rę pasji, instyn..'<tó\I'. i t.emperamentów, li~eratu 
je to, co nazywa się, walką klasową na wsi. rę psychologiczną. ~e ;i.ie. ;-"Y~1:-ą~5zy nosa po 

Ale Pogan nie był możliwy jeszcze pr!!:ed za wieś - upra.w1a Jak1s w1e1ski ponury ka· 
wojną. Pogan jest najzupełniej współues.ny. tas.trofizm. 
Przed tym etapem rewolucji na wsJ. jald sta· Nic b~;dziej odlegleg.o od p:a~dy. 
nowiła reforma rolna, przed Pol"lką Manifestu Czyta!Ismy w tygoclruku „W1G>ś głębt:;zą, so• 
Lipcowego - na jostrz.ej ryeowaia się na wsi cjologiczną ,~nter12retację „Ugo1óv.I' Pogan a. 
:walka klasowa na wy~szym metr.ze: wieś - Krytyk „W!l ~ uwagę na .trafność przed 

stawieni& 'W'!i w kręgu wpływów 2-ch instytucji: 
dworu i plebanii. Wokół tych instytucji ukł.a 
daj" sit: chło~kie int.e.n~sy, według nkh orien 
tują 6ię także wewnęt=e antagonizmy wsi. 

Dzdś moglibyśmy pójść dalej w interpreta· 
cji Pogana. Mimo, te wi~ nie wye;zła jeszcze 
zupełnie ze 6fery czarów plebanii i nawet nie· 
istruejącego już dworu - nie te instytucje de 
cydują dziś o tyciu wsi. .Tej W\wnętrzny me· 
charuzm to os tra. nie za ws.ze uświadomiona 
walka miedzy hoganem i biedniakiem wiej· 
ilin . 
• Wprawdzie Pogan jako pisarz z prawdi,iwe· 
go zdarzenia, - mimo braku literac..ldej ogła­
dy - stwarza ludzi z pasjami, instynktami i 
temperamentami, żywych luciz.i, nie jest on je· 
dm:k an~ trochę pi5arzem psychologicznym. 
Zajmują go INTERESY międzyludzkie, ob<:ho· 
dzi go przede wszy-..tkim ekonomiczne uwa· 
runk.owanie losów ludzi. 
Główną sprężyną postępowania ludzi, Ich 

charakterów i nawet moralności pokazuje Po· 
gan - w „Morgach". 

Litość, złość, okrucieństwo i pobożność -
cnoty i wady katechizmowe mają swoje ko· 
rzenie w ziem;, w tych samych morgach. 

Pogan nie tv,rierdzi, iż chłopi ~ą z natury źh, 
ordynarriJ, okrutrui lub dobrzy i miłos·ierni. Bo· 
gacz wiejtl.i może być dobrym i łagodnym czło 
wiekiem, ale w E<to5unku do p.arobka .najemne· 
go, do ubogiego sąsiada kieruje eię nie cnota· 
mi. ale prawami zwykłego wyzysku. Są to te 
same okrutne prawa wielkiego kapi>talizmu, 
które gromadzą bogactwa po jednej stronie, 
a drugą zbroją do walki i rewolucji. 

W5zy6Lkie dążenia i wysiłki wsi mają wspól 
ny boclziec - ?.iemia, go-spodare~ parcela. Być 
gospodarzem, to wzór d i deał życiowy. Kto '!lie 
może się utrzymać w ostrej walce· klasowej 
na wsi, k.to nie może utrzymać swego kawał· 
ka - zostaje zepchnięty, .schodzi między „dzia 
dy" - mówi Pogan - powiększa zastęp pro· 
letariatu wiejskiego - powiedzielibyśmy. 

Pogan jest przy tym zażartym antykleryka· 
łem. Pokazuje, jak w walce klasowej na wsi. 
plebania zawiera 60ju.sz z „bogaczami''. Oni 
to modlą się i wzdychają w pierwszych ław· 
kach, noszą feretrony, i prowadzą proboszcza 
pod łokcie. 

W opowiadcmiu „Kłótnia" majdziemy zna· 
kontitą, niemal molierowską scenę, gdy w cięż 
kiej .kłótni sąsiedtk i ej przez płoty o kury -
biedak: Basoń klęka na ziemi i przedrzeźnia 
bogacza Drabasa. naśladując jego ruchy w ko 
śc.iele: „Hobo, nie cies sie, że cie ta święto· 
krad.zko spowiedź z)Jawi, albo to całowanie po 
&adzki i różaniec. świętose.k zatracony, jak 
wlezie do kościoła, to już tak miłosiernie pa· 
trzy do ołtarza, tak rącki składa, tak wz<lyCho 

wołał J3asoń naśladując ruchy Drabasa w 

koście!?". Ba@ot\ klęcząc wycl"gał zroł>o!!.& rę­
ce do góry, to mów uderzał się w pierei, wmy 
chał t całował z.iemię, przedrzeźniając tym po· 
bożnl!'go są.,;iada. - O Jezus„. O Ma.tko Bo«­
ko.„ Boze, bądż miłośdw mnie grzysnymu„." 

PorównaniP f Pgo motywu 1. komE>diop;sarzem 
MolierPm - nie od paradv. Pogan bowiem 
je~t humorvstą, poczucie humoru nie opu.sz· 
CH go w najbardziej napiętych i z pewnością 
najlep-;1ych momentach jego literackiej robo· 
ty. Bn tam, gdzie daje c; i ę uniE>ść chwilowemu 
11entvmentali:zmowi lub załapanej 'Z Je.kitl!ry 
cudzej for'Ilie literackiej - przestaje być hu· 
morystą, przestaje byt Poi'.fanem. Humor Po-­
gana nie ma je'dm1.k ndc ,z.!lpólnego z humo„ 
rem z łezką Dkkensa czv Prusa. Możnaby po• 
wiedzieć, że „ciE>rpki" humor Pogana jest kla 
sov.'Y, że i on wynika z jeqo pozycji - bied· 
n1ackiego pisar?a. 

Jede11 ,.; krytyków Pogana, Kazimierz Wvka 
tak pisze o jego humorze: „Najmocniej z tego 
talentu utrwalały się :zapewne także jego o­
znaki, jak untiejęL7lość podpatrzenia cudzego 
gestu, podchwyce.n.ia tonu, wewnętrznej prze· 
śmieszki ;z. zamożniejszych i bogatszych. Typo· 
we środki ochronne człoW"ieka upośledzonego, 
który, jeśli je posiada, broni się nimi, często 
nieświadomie". Bo rzeczywiście humor Poga­
na objawia sie nie ~ylko 't\• takich scen.kac_12, 
jak przytocz<:ina, Ob i a~ll'ia się -.r całym jooo 
widzeniu życia, a przi?de wszy-5!.kim w jez~r­
ku. Nie j86t to banalna, stylizowana gwara, 
al€ żywy i o bogatym ~łowni.dwie Język po· 
wszedni wsi. Nawet w toku opowiadan1a fest 
w nim coś 'l ·kpiny, z kpiny nad społecznvm 
bez.,,ensem, trudu i nędzy - w ustroju orie­
dwieństw klasowych, w us.troju biednvch i 
bogatych, w ustroju głodnych i najedzo-nych. 

W tych partiach, w których Pogan próbuje 
idealizować wieś, w których np. wprowadza od 
Reymonta umierającego „na świętej ziemi" sie 
wcę Marcina, gromadzkie, Idylliczne żniwa po 
reformie rolnej itp . wyrdnie siła jego ·pióra 
.s!abnie. Okazuje się, że nie można „opiewać" 
w.ów~zas, gdy robota nie skończona, [Jll!y or· 
ganizac.f a w·si wymaga nowych, zasadniczych 
przemian. W t~ etapie przydaj€ się bardziej 
n!ż entuzjastyczny obraz groIJbldzkiego szczę· 
ścia - pisarstwo krytyczne, itnalizujące , mo­
że nawet gorzkie i cierpkie, ale prawdziwe, 
zgodne ze społeczną ILTJ.ią rozwojową. 

„Cierpki owoc" wiedzy o w6i Józefa. Poga­
na ~kazuje się zdrowy i po-żyteczny. Należy 
pragnąć, aby literatura polska umiała użyć 
takich „cierpkich owoc!S\v" na artystyc.zn'V' w 
pełni. bogaty i prawdz.jwy obraz w&i polski~j. 
Pogan dla przyszłej , poreymonfowskiej powie­
ści o wsi złożył swoje materiały, .D.ro~ł:J(, 
chłopsk!~ ~vy. 

• 

• 

• 
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NIESPODZIANKA 

-Francja: Oh, stary clo,1vn rozpocEyna 
swój niebezpieczny numer! 

.W ~miązku z sytuacją goepodarczą we 
Francji 

• „. 
-• 
-m • •• ·- .­•• 

Błagam was. Otwórzcie! Ja wyszed­
łem tylko na chwilę kupić papierosów„. 

STEFAN STEFANSKI 

OR' 

Kajetan Cia..11ciara szedł śpiesznie z dwor- rowa? kalih~1permanganicum? esencja 
ca kolejowego do domu, roz;:myślając po octowa? kwas solny? 
drodze z uśmiechem: - O rety! - wrzasnął. - Zmienili miesz 

- N o, zdaje się, że o 11Jkim nie zapom- kanie w czasie mego urlopu! 
niałąm. Dla Meli - haftowane kierpce. dla Rzucił się z powrotem ku drzv.-iom, lecz 
Pela.si - dzbanuszek z szarotką, dla Ryśka tu wpadł w ramiona wrecającej z miasta 
- ciupaga, dla Kuby ~ nożyk do książek, że.ny . 
dla teściowej - plakietka: z widokiem na - Mela! - zawołał z radośeią. - Więr 
przepaść... Tak, ta.k, każdy dostanie ode jednak nadal tutaj mieszkamy? 
mnie upominek z w~asów. - Przede wszystkim - ostrożnie, mój 
Doszedłszy do mieszkania Ciąnc:ars drogi - odparła chłorino fona. - Nie wi-

uśmiechał się jes1,c1..e ro11:-,<:z11iej: teraz - dzisz, że mam zajęte ręce? 
mówił do siebie - drrryń. il;""'.-; $lę ot\vie- - Widzę, widzę - cieszył się Cianeiara. 
rają,, a w nich - żona, n~1. agia, Rysiek, - A co to właściwie za sprawunki? 
Kuba i teściowa .. - D~~rń dobry, ojczulku - Co za spra.wunki? - po·wtórzyła ob. 
- krzykną - Il ja im prez~nty z walizki.„ Cianciarowa. - Budyń, farbka do bielizny, 

'T'"stety, mimo nicjedne~o dzwonk~ tu· proszek na pluskwy, spinacze biurow~. 
dzież pukania. ręką i nogami drzwi się wcale gwoździki tapicerskie ... 
nie otwnrzyły. - Bój si!' E1ga ! - zdumiał się nie-

- Nie ma nikogo? - zdziwił się Kaje- !lzczęsny mą7: Na ro to i po co? 
tan. - No, nic - m11m klucze w kic:·zeni. - Głupi jesteś - odburknęła żona. , 
Pomajdrował przy Mmku, poczym wszedł ukhłdaiąr. ni·::-~·;:iesione paczki na póke -

cmergicznie do przedpokoju, potykając się wszystko się .przyda, wszystko będzie po­
raptem o jakiś worek. Postawił walizkę - trzebnf.'. A tv - ponr·'·lRłeś cho~i,?; w r.7.R· 

:·~P,k""ło szkło. sie urlopu o rodzinie, przywiozłeś coś 
- Ejże? - zaniepokoił się 0ianciara. - z gór? 

A to co t'łld1>g0? - Naturalnie - bąknął Zl!lieszany Kaje-
Zapalił światło i oczor.ł jego przedstawił tan. - H?.ftowans..kierpce dla ciebie, dzba­

~ię niezwykły widok. Na wieszaku od palt nuszek z szarotką dla Pela.si, ciupagę dla 
wisiały pęta obsuszonej kiełbasy, połeć sło- Ryśka„ . 
niny i 5-kilowy baleron, podłoga była za- - Same dyrdymałki! - zganiła surowo 

I słana workami i woreczkami, szeregiem wy- Cianciarowa. - Kierpce, ciupaga, dzba.nu­
pełnionych toreb i torebek, słojami i garn· szek! Owczvch serków należało kupić, owsa. 
kami. kartofli„. Chodź, to ci pokażę, jak się robi 

Cianri?.ra zajrzał ciekaw.ie do torebek: zapasy! „ 
siemię lniane? chlorek? DDT? - uchylił Co po1,1,riedziawszy. pocia({nęła zmieszane­
„ rąbka" worków i woreczków: grysik? I go męża do pokoju i kuchni, zll!ltawionych 
otręby? sól kamienna? piasek? - przeczy- pod<;>bnie jak przedpokój najrozmait,:zymi 
tał naklejlń na słojach i słoikach: woda bu- artvkufami snożvwr:>:<'-1rn1 "„;„1>wmi nr1 r11-

WESOŁY GŁOS 

ręka . 
bezcen par§ pończoch.. Co prawda z defek­
tem na pi~cie, ak za to cena, &am przy­
z1UU1z, śmieaznie niłika: dzie~ćset zlo· 
tych .• „ 

Pmcel Jaskuła, zatrudniony łO uktorze - O ilości' Dobry sobi,e! Oczywi~~, te 

W tydzień później Jask'liła, drapiąc się 
w głowę, powiedział do żony: 

- Wiesz, Janeczko, puszczę w niepamięć 
i kapelusz i pończochy, ale proszę cię, wy­
ręcz mnie jak nci.leży, jeśli chodzi o meble. 
Chciałbym, rozumiesz, kzipić trochę gratóic 
na raty. Właśnie wzią-łem na ten cel po­
życzkę w moich trzech miejscach pracy, 
starczy na pierwszą ratę. 

państwowym, nie bardzo mogąc zawiązać, je.dna sztuka. 
jak to się mówi,. końca z końcem - ku- - Jeden kartofel m tysiąc ptłJĆ&et' 
mulou•a.l, t.j. ora), niu·ę jednocześnię na Oszalałaś 1 
trzerh posadach. Potrójrui, ta praca absor- - A któt m6wi o kartofZach1 - wy­
b01e>ala go do tego 'stop-nia, że w sprawach prostował.a się z godnością żona. - Gdy-
3ektora dmnmcego musiał szukać 1i:yręki. by.§ nie byl taki tępy, to byś od razu zro-

- Będziesz teraz moją pra1.oą ręką - zumial, że chodzi o kape'lu8z. Zara?: ci go 
rzekl z namaszczeniem do ż011y. - To pokażę! 
trudno i darmo. Na drugi dzień rano Jas'/cUta wstal z lóż-

- Darmo? - uśmiechnęla się ironicz- ka, szczękając zębami. 
nie żona. - Janeczko! - obudził fonę. - Zimno 

- No. nill, to taka przeno.§nw - 1ne- tu u nas jak wszyscy diabli! Zostawię ci 
stcnnąl Jrvikula. - Pieniąd.ze, naturalnie, 900 złotych na icęgiel. Mam nadzieję, że 
będę oi d<!tcal, a ty będzic.~z zrJł.ahriala. Ot, tym razem nie wydasz ich na ka'llelusz' 
na przyklad, n.a początek chciałbym, abyś - 900 zlotych na kapelus21? - mruknę-
kup!la trochę kartofli, mały zavasik na zi- la żona. - Wariat! 
1nę, zgoda? Mimo tego spostrzeżenia wieczorem w 

Kiedy .ra.sk.uła wrócił późną nocą z pra- · mieszkaniu nie bylo cieple.i niż z rana. 
cy. zwrócił mimo zm ęczenia iuuagę na roz- - Węgla, znaczy, nie ku71ilaś? - mruk-
anielony wyraz żoninego oblicza. nął ponuro Jaskuła. 

- Załatwiłaś, Janeczlw'? - zapyta.Z. - Nie kupuam - odparła żona. - Za 
- Naturalnie. Powiadam ci - prawdzi- drogi. Lepiej marznąć, niż nabijać kabzę 

· wa okazja: za j edne tysiąc pięćset złotych węglarzom„. 
jttż mamy początek zapasu. - Ach, tak r - odetchnął z ulgą oszczę-

- Hm, hm - chrząkną} Jaskuła. - To dny mąż. - Może i masz rac3ę. 
mi jeszcze ni.c nie mówi, ponieu:aż nic nie I . - Pewnie, że mam. Tottoż zamia.!t prze­
wspomniałaś o ilości. płacać w węgkirni, kupilam po prostu za 

Stara Anglia: Mówiłam już wam, Bevi nie, abyście przygotowali ml jakieś so­
lidniejsze krzesło 

- Rozumiem - rzekła rezolutnie Ja­
skulowa. - Już ja ci to załatwię, chociaż 
niepraktyczną rzecz kupować na raty.

1 
Rzeczywiście przez kilka dni załatwiała, 

gdy jednak zaciekawiony mąż zagadnął ją 
o sprawę, wybuchnęła z oburzeniem: 

- Nie masz zielonego po,fęcia, co ta za 
urząd! Nie dość, że chce doi.5 grube pie­
niądze za meble, ale jeszcze żąda jakich!> 
przysięg, przyrzeczeń, zobowiązań, slowa 
honoru i t. d. Zupełnie jak bym była jakąś 
złodziejką! ! 

- Co ty powiesz? - zdziwił się Jasku­
ła. - Tak obywateli traktują'/ 

- A pewnie. Dlatego postanowiłam ich 
ukarać. Zn{J/azlam miejsce, gdzie żadnych 
przysiąg nie żąda.ią i w ogóle uprzejmie 
postanowili zalłtwić„„ 

- Mebl.e'I - spytał Ja.~kul.a. 
- Skąd znou-"!t meble? Pelisę! Przecież 

to zakład krawiecki. 
Dość dlugi okres minąl, ttim JMkula 

przyzwyczaił się do oryginalnego sposobu 
wyręczania si-ę przez żonę. Już nawet prze­
stca się zdumiewać, gdy zamiast kwitu za 
opłatę komornego przedsta.wua mu gustow 
ny blezerek, a zamiast zamówionych żyle­
tek do golenia - t. zw. zalotlrę do rzęs. 

Poruszyło go jednak niezmiernie, gdy 
pewnego razu zwolnił się wcześniej z po­
trójnej pracy w sektorze pań8twowym i 
wróciwszy niespodziewanie do domu, za­
st<U tam swego przy_iaciela, Gumulaka, !ci­
skającego z całych sil żonę. 

- E, do stu patykó1n! - tcrza.wął. po· 
czerwieniawszy na twarzy. - Co za dużo, 
to nie zdrowo. Cóż to właściwie ma zna­
czyć? 

N a te słowa. G1imulak od.9koczyl z prze· 
rażeniem od Jaskulowej, ale ta wzruszyła 
tylko ramionami. 

- 8mieszna historia - wycedzila przez 
zęby. - Urządza .ęz melodramat, a prosiłeś, 
bym cię 'Wyręczyła. „Będzie~z - mówiłeś 
- do mnie - moją prawą ręką". 

- No, tak, o'wszmn - bąknął zmieszany 
Ja8kula - ·ale ten u.ści8k. „ 

- Uścisk? - rzekla surowo Jasku1-0'flXJ.. 
- Więc nie pozwalasz przy1ac-ielowi uści-
~nać swoiei rirawe1 ręki P 

•• 

kierków eukaliptusowych do k!'ochrii~u ł 
„Katolu". 

- No, i cóż ty na to? -_zaw:ołałl!. z 3.um~ 
Cianciarowa. - N i e sp o d z 1 a n k e., co • 

- Hm, owszem - stęknął os:z.ołomiony 
Kajetan - tylko jeszcze raz powtaMam, 
nie bardzo rozum ir '~J: koncesje doi;tahś na 
sklep towarów mieszanych, czy co? 

- Idiota! - parslfoęła ~elania. - Co 
ma z tym wspólnego koncesja? Po prostu 
Kalwfł~iń><ka 7-:>czel<l robir :::1.pa.~" Piotrow­
ska, Florrzakowa z drugiego piętra, dok· 
torowa Dydek, cala w ogól kamienica, więc 
napewno coś w tym musi '···: .. 

- 'l'ak tak - westchnął ze smutkiem 
Cianciara'. - Napewno coś -w tym jest. Coe 
co leczą w Kor.hanówk1, ":--- : ~·~:ach i in~ych 
zakład!lch dla umysłowo chorych. Ciekaw 
tylko jestem, mo.ia o\\1if:)czlrn. skąd zel'mał 
forsę na kupno tego całego magazynu? 

Obywatelka Melania \\'}~raźnie stropiła się 
t~rm pytaniem. • 

- Pewnie się bęozie;iz gniewał - za· 
częła z pokorną miną - ale, widzisz, pręd· 
ko, prędko, więc sam c:.yba rozumiesz: 
sprzedalam t'Vojfl _;„sior'•"· ubranie i buty„, 

Ciancfara wstał i zaczął przechadwć aię 
po mieszkaniu. Oglądał z zainteFesowaniem 
zakupy. 

- O wsz~rstkim pomyślałaś - rzekł 
wreszcie z udaną troską - o gwoździach ta. 
picerskich, budyniu, środku przeciw poce• 
niu pach, szarej soli i szarej maści, a tym­
czasem o najwa.żniejs:::·'TI zapomniałaś. 

- O czym? - zapytała nieśmiało Cian­
ciarowa. 

- O o Ie j u - od pa~ surowo Kajetan . 
- P r z y d al b y c i s i ę b a r d z o - d o 
głowy. 

We wskazan:v pn~ męża ,.artykuł" 1!8.­
opatrzyła się Cianciarowa w ki!ka dni pót· 
niej, gdy pod wpływem energicznej a.ltcji 
Komisji Spc ~ jflh"j <rorączk•t z.:>.peaów usta­
ła jak ręką odjął. 

- Miałeś rację, Kl'l.ituA - r1i>kh! ze skru­
chą ob. Melania. - Spekulanci ·zostali uka· 
rani. 

- Nie tylko spekuhincl - uśmieenn!lł ~~ 
gorzko Cianchtra. - Również dotkliwie za­
stali ukarani ci ws-zyscy, którzv sit'! st>eku· 
lantnm dali\ n::1 bra~ ... 

WŁODZ/ll'llERZ SŁOBODNTK 

Jesienny sen 
Je.9t melancholia. w dni.ach jesiennych, 
Gdy w miejskich parkach ptaczą drzew"' 
Uwiędłym li.<i;ciem. Smutny cień ich 
Ziemię w żałobie przyodzieu'a 
I .iablka się nad tobą chylą 
(Po sto czterdzieści złotych kuo) 

Jak tu opiewać dor Pornony, 
.Jak fa opiewać zlotą jesień, 
Kiedy poecie brak mamony 
l wiatr przewiewa mu przez kieazeń, 
A z wystaw najtłu..śó.ejsze grnchy 
Ku niemu wypinają brzuchy 1 

A na. wystawach si-ę rumienią 
.Jabłka ze w.ętydu, .fak te zorze, 
te kanciarz kupi je .fesienią 
A przyzv.ioi.tu człek nie może. 
Więc śnfaz żP,,; Adam, że ci Ewa, 
Za darmo da_je .iablka z drzewa. 

"™(W ~liązku z ciflgłyn1i zmianami rządu= 
we Francji): 

- Panie, dlaczego nie pisze pan ~minie 
nazwisl~a premiera, tyllrn stenogl'l!fuje ~ 

- Ponieważ chcę zdążyf je napisać, 
!!'lim on zostanie zdymisjowany. 
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Ludowej b~'Cłą mogły Szkoły w Polsce 

wypełnić najwszechstronniej 
wychowawcze pr~y daleko 
pracy i pomocy ze strony 

swe zadania 
idącej spół „ 

rodziców 
~.r'"'::.-.·-r~·r.:(:--~~Tit:=JfW1~~~~m-rr~:t:f~~{rr~~~~~~:!ikitat:~«Wz~~-~l!::~~d!~~~~l&fi&S'ZMit!i:!· ~:i?mrJ~~miimi·=~·:l!!··~lt!l[f)flmm~lm~F~;::r~Mtmfil!ł.:t~t!~tmrz~~tv~=:~~,/~-=.Ji!~awrrtt~:i:=::::t::~:i;i:&re:r:?J'.'}>):~~4-:~N \tMA*-n 

Nowe dziedziny pracy 
Coraz szersze możliwości przed 

kobietami w Polsce 
Nowy stosunek do człowieka pracy w Polsce 

Ludowej, zm~enlł wiele w sytua.cJl kobieł. 

Doi\wiadczenle, uzyskane drogą obserwacji 

wyników pracy w przemyśle, badania Jekar­

fikie, i psycholog'.czne, wykazały, że w szere­

gu zawodów kobiety nie tylko, nie są pra­

cownikami niższej kategorii lecz nawet prze­

wyższają mężczyzn. Rzecz w tym, by dopo­

móc w dobraniu właściwej pracy. 

Nie należy tu wpadać 'f przesadę głosząc, 
!e kobieta nadaje się do każdej pracy na rów­
ni :z. mężczyzną: jest to wyświadczeni~m ko- I 
bietom „niedźwiedziej przysługi". - Zarówno I 
bowiem doświadczenie, jak i zdrowy rozsą­

dek mówią, że kobieta nie może spełniać· rów- I 
nie dob~z.e jak ~ężczyz.na, . prac w~magają- ,

1 

cych duzego wysił~u m:ęśmowego, Jest nie-
:i:aprzeczalnie słabsza fizycznie. . i 

I_<obiety górują natomi~st w prarach, wyma- ' 
ga1ących zręczności. systcmatyll'lmości, pilno­
ści . Najliczniej są one zatrudnione w prze­
myśle włókienniczym (ok. 70 tys'ęcy) a łąrz- 1 
nie z przemysłem konfekcyjnym - ok. 100 
tys. · 

Kobiety - kolejarze I tramwajarze, których 
mamy pewną ilość, wywiązują się ze swych 
prnc na równi z mężczyznami. Pr·z.e zwyciężo­

ny został również przesąd o wyłączności zatru 
dniania mężczyzn w metalurgii: mamy zwłasz 
cza dość duży odsetek robotnic w metalurgii 
lekkiej (co nie oznacza bynajmniej, aby _praca 
była lekka). 

Duża ilość, bo ok. 28 ly~ięcy kobiet pracu ie 
w przRmyśle spółdzielczym, w takich d,.;iałach 

1alc rzemiosło artystyczne, zdobn!ctwo, za­
hawkarstwo, przetwórczość spożywcza. 

Powszechnie znanym jest fakt lepszego wy­

wiązywania się koblet, niż mężczyzn, z prac 
takich, jak maszynopisanie, obsługa t~lefonu 

C'ly telegrafu. 

Niewątpliwie w miarę dokonywania dal-
1'!7.ych doświadczeń i pokonywania zastarza­
„.ch przesądów z'najdzie się jesz.cle wiele :i:a­
wr><lńw, w których kobiety okażą s!ę dobry­
mi fachowcami. 

Główną przeszkodą był dotąd dla kobiet 
•brak kwalifikac.ll fachowYch. Możliwości na­

szego st:koln'.ctwa zawodowego nie zawsze 
mogły po<lolać zapotrzebowaniu. Duża trud­
no~ć ~tanowila też w wielu wypadkach ko­
niN'znoi\ć utrzymania rod7.iny. Mimo to co­
raz więcej kobiet, zwla~zcza młodych przecho­
dzi przez różnorodne szkoly , kur~a wieczoro­
we i wewnątrz-fabryczne. 

Dużą trudność stanowi dla kobiety pracu­
jąrej konieczność dodatkowe.i roboty - czyn­
ności go~pod<irskich jakie czekają ją po po· 
wrocie 7, fabryki do domu. Jest to zarówno 
w~·czerpujące ,jak i wpływa ujemnie na wy­
n ik i pracy zawodowej. 

WiP!ka pomoc. przyniosło utworzenie i.lob­
kow, przedszkoli i ustawodawstwo so('jalne 
Nie jest to wpr<iwdzie je,zcze całkowite roz­
wiązan:e, lecz je't to krok naorzód ku fak­
tycznemu a nie papierowemu równoupr~wnie­
niu jakie daje kobiecie ustrój demokracji lu­
dowej. 

Na załącz.onych rysunkach przedstawiamy 
naszym Czytelniczkom modele je.siennych su­
kienek. 

Jak widzimy, ws7ystkie 1mknie odmacz<:jq 
się dużym obwodem spódnic, wyraźnie zaak­
centowaną hn i.ą talii i obcisłością bluzek. Na 
uszycie tych sukienek użyjemy cienkich m . ęk­
ko układających się tkanin wełnianych. 5p,o­
rządzPnie modnej sukiPnki wymaga więcej ma 

terialu niż przyzwyczaiłyśmy się na ten cel 
kupować w ubi~glych Jatach, gdyż tegor'.l<.zne 
suknie 61\ dość długie. Kobiety niezbyt wy50-
kie mogą uszyć modną sukienką dys[l'.l~'Jiąc 
2,5 mtr. tkaniny szerokości 140 cm. Dla ko­
biet bardzo tęgich modna kreacja powstać 'nO 

że z dwóch metrów siedemdziesięciu pię::i u 
centymetrów tkaniny wełnianej. Bardzo drnb· 
ne t szczupłe kobiety mogą sobie usnć su-

kienkę o modnej długości i szerokości spódl!ł 
cy z dwóch metrów dziesięciu centymetrów. 
materiału. 

Wszystkie przedstaw;one mode.Ie sukien "' 
stosunkowo proste w kroju. Jedna z nich de· 
monstruje nam dowcipnie pomyślany model 
przeróbkowy, gdyż przedłużona je.st szeroką 
plisą z odmiennego materiału. Pneroblć też 
możemy i5Uknię zeszłoroczną, &losując dla }ej 
odśv.<eżenia karczek z odmiennej tkaniny. 

Ostatni rysunek przed>Sta;wia model wełrna· 
nej kamizelki. Je5t to praktyc?:ny ubiór, któ•r 
zapewni ciepło w chłodne dni je6ieni. Kami· 
zelkę taką zrobić można z włóczki na dru•~ch, 
albo też usiyć ją z tkaniny wełniane} o j~· 
krawej barwie. 

NA H'LAŚCIH'Jl' .CH TORACH 

Cele i zadania Ko1Ditetó~ Rodzicielskich 
Manifest PKWN zapowiadał, że najbliż· 

sr.ym naszym z;;idaniem będzie odbudo­
wa szkolnictwa. Nauczycielstwo stanęło do pra 
cy . Organizowały się kuratoria, inspektoraty. 
Przy szkołach zawiązały się Komitety Rodzi. 
cielskie, które ofiarnie pracowały nati przywró 
cen'em szkól do stanu używalności. Dzięki o­
fiarnej pomocy rodziców wyremontowano, osz­
klono i zaopatrzono w niezbędny spi'zęt i po­
moce naukowe ty~iace szkól . 

Dla wszy st kich sprawa była jasna, że pod­
rastająca opóźniona w nau<ł młodzież mu· 
si się ucz.y ć w celu _zdobycia zawodu, dla u­
zupeln'enia brakujących fachowych kadr, w 
relu zapewnienia 5obie przyszłości. Materiał· 

ne braki w szkolnictwie przesłoniły właściwe 

cele Komitetów Rodzicielskich. 
W w!ększości szkół utarł się zwyczaj, że 

do komitetów wybierano rodziców (matki, rza 
dz.iej ojców) bardziej zamożnych nie licząc się 
ze stopniPm ich uspołecznie nia i demokratycz­
nej św'adomości. Komitety takie nie mogą 
oczywiście spełnić wy znaczonej sobie roli, gd i 
cz'owiek, nie zdający sobie sprawy z prze­
m'an, jakie u nas zostały po wojnie dokona-
ne, nie wciągnięty w proces tych przem:an 
~to ąry zd3J3 od naszej rzecz.ywistości i cza­
<em w1 oi:rn do niej usposobic·ny, nie może prze 
ciez wnieśc do S7Jrnly zdrowej atmosfery, nie 
może pomóc gronu nauczyc'eJ.c;kiemu w wy­
chowywaniu inłodziPży, myś'ąeej kategoriami 
wolności t spr .!.Wiedliwości spolec·zn„j. 

Kolo rodzicielskie bowiem, po zdjęcru z nie­
go 1- -zez y•ń•iwo troski o !lt,..zymanie ~!.'.~ ly, 
powołane jest przede wszystkim do współdzi& 
1an•a z gl")IH'm 1·auc>:3 cicls~i: m w . wytwsna• 
ni u „·łpt•Vl'te.~r.·P; dem•?kratyczne.1' nl!'llosfe ., 
w !;Zkoie. 

Jo'ormy współpracy rodziców w szkole SI\ 
najrozma!tsze i w znacznym stopniu uzależ­
nione od warunków lokalnych. 

Po to, by ta współpraca była owocna, człon 
kowie komitetu rodzicielskiego muszą być 
ludźmi uspołecznionymi, takim'., którym leży 
na sercu nie tylko dobre;> własnych, ale I in­
nych dzieci. 

Kształci się fachowy personel dla domów wypoczynkowych • 

...;...;....;.P;...;;__a_;___n' _.:.....;.s_t w-o-w~e-s·z kół v Hot e 1 ars kie 

Komitet rodzicielski może również przyczy­
nić się do tego, by szkoła w mieście, miastecz" 
ku, czy na wsi stała się także szkołą dla ro. 
dziców, a przede wszystkim dla mniej zazwy. 
czaj wciągniętych w życie społeczne matek. 

W Wiśle, w pobliżu r?Pki. w pięknym . st.a·• 
rannie utrzymanym park11 otwnrta została pań 

stwvwa szkoła holelarsk~ pod. kierunkiem dr-1' 
rektorki ob. Heleny Taask!e\. W p1erws1ym 

roku swo1eg•J 1stni„n ia szkoła obejmowała I 
kurs rnczny, cbecnie przekształcona jest na 
4-/el nie Liceum Przemysłu Gospodniego. przy 
n.vm w otwar•ym w ub1eqłym roku qimnazium , 
tr?:yletn.im unenoice kontynuu 1 ą naukę . ]Pd no 
cześme trwaj'! ieszC7e dn 1 pożdz1prn1ka 1.api· 
sy nil roczny ·kurs przyśp i eszony 

W całym kra ju istnieją ohecn1e opróci s1kn 
ly w Wi śle . 4 tegn rodzaiu q :mnaz1a: w ;(ra­
kow1e, w Kuźnicach pod Zakopanem w Opolu 
na Ziem:ach Odiyskany(h i w Sopo1::1e "Po 
u!rnnc1eniu szkoły powszechnej 1 18 la• 7v 1 · 1~ 
nrnżr.a wstąpić do t3k:ei szkoły . Kurs l:reum 
p'lZd przedmiotam: ~c1śle fa<'hnwvm1, obe imu · 
jącymi naukę gospodarstwa domoweqo w s1<» 
rok:m 1akresie, burhalter i ę i ks1ęqowość . es:e 
tykę wnętrz it p„ daie równ1P7 ~yks?talrP.n;~ 
ogólne normalnego liceum oraz zna1omn<;c 
dwó<'h ięzyków obcy(h Dz1pwnę1 a n<xh1,du· 
n:a robotn:oeqo i (hlopskiPqo. pn 11~ori c-ze n .u 
szk o ly ohP;m'I odpowiedz1ałne stan 'W 15k.i w 
domach wypoczynkowych w całej Polsce W 
czasie wakacji odbywaj' przeważnie płatną 

prctktyk~ w domach wczdsow, gdz: e prH!<'hO· 
dz4 wszystkie działy pri!cy holelats1;;ej. Za­
rowno teoria w szkole, Jak i praKtyka letn·a, 
umożliwi dziewczętom racionalne orowndZ<' 11 ie 

' zdolniejszym uczennicom. tym niemniej ilość 
tych stypendiów jest n i ewystarcza j ąca. 

I Wydawałoby się rzeczą słuszaą. aby i;zk~­
tam i hotelarskimi poza Ministerstwem Oświa­
ty zaopiekował się również Fundusz \~cza­
sów, jako czynnik najbard ziej za:ntP.~esowany 

w icształceniu fachowego personelu dla do-
mów wypoczynkowych. . 

Fundusz Wczasów winien więc w pornum!e 
niu ze Zw i ązkami Zawodow ymi wyznaczyć ró­
wn1 eż pewną ilość stypend iów indyw.dualnych 
rtla 11 cze nn1c. czy leż zbiorowych dla poszcze­
gólnych szkól. 

Przez odczyty, dyskusje, porady i wskaza· 
nie odpowiedniej lektury nalefy uśw'.adomi6 
szerokie rzesze rodziców, jakie nam przyświe~ 

.cają, c-ele w wychowaniu, jakimi droganrl 
zmierzamy do nieh. aby nie było rozbieżności 
miedzy szkołą a domem. 

Rodzice winni bowiem zrozumieć, fe w !ml~ 
najczulszej miłości do swych dzieci winnl je 
wychowywać na aktywnych I uśwładomionyeh 
C'lłonków społeczt>ństwa. W'.nni je WyChO~ 
wywać 'według starej zasady Komisji Eduka­
cyjnei: ;,Żeby jemu było dobrze, ale żeby I z 
nim było dobrze". ·Musimy naszą młodzież 
wychowywać w duchu walki przeciw złu, ja­
kie przrdstawia stary ustrói oparty na wy• 

Powinien również kierować odpowie·J;~J ele zysku człowieka przez człowieka, a które jęsa 
męnt do tego rodzaju tl'zkół, a w zamian za to, cze dziś reprezentują u nas el!menty kapi­
ivsponowałby późn iej personelem umiejącym 
fd, .nawo pro\\•adz ić dom y wypoczynkowe Po- talistyczne i .spekulacyjne w mieście i na 

wczasów pracowniczyc h. 

Nauka w szkale wiślańskiej ies l 

zct .v m Urzędy ZatrndniPnia, do k!ó!·ych z9ła- wsi. J.ofusimy naszą młodzież wychowywać 
szai.., się kobiety bez kwal1fika<'ji 1-0wodo- w duchu walki z kołtuństwem I wstecznlc­
W'ł,ch z ukończoną szkolą pows1echną , oow;~- twem, które cechują te warstwy I ciągną na• 
ny również wz iąć udział w akcp propagowil- sze życie spolecz.ne, kulturalne wstecz. Mu~ 
n:a s1kolenia hote la rskiego i k'erow,ić .'<C' b' e- si my na5zą młodzież wychowywać na świado-

r.a/kowi· ty do takich szko t przyna1mn1eJ na k•J sy r0- h b d · . h 1 . I czne - przyśpieszo ne. Jest tll równ1eż rluze m~c . u ownicz~c . nowego, epsz:go, sp:a· 
cie bezpłatna Za internat uczennice pta, ą po pole do popisu dla Ligi Kob iet, która moqlaby w1edhwego, soc1aL,stycznego ustroJU , ktory 
3 tys. złotych m1es 1 ę{.Znle. [sinieje Wpra1,·dz1e szeroko propagować ak<.ie teqo rodza]ll 6zko-

1 
niesie naszemu narodowi i Całej lud7k')ŚCi dr() 

kilka stypendiów, które przyznawane s:t naj· lenia. M. z. gę do szcześcia. Dr Helen.a Rzadkowska 

• 

• 
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